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Zgodnie z  kartą O N Z - w  sposób legalny i słuszny
Pokojowa rezolucja ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa
w sprawie uregulowania kwestii koreańskiej 
M a lik  demaskuje amerykańskie metody nacisku i d y k ta tu

LAKĘ SUCCESS. (PAP). — Jak już donosiliśmy, we wtorek wieczorem ze­
brała się znów Rada Bezpieczeństwa pod przewodnictwem delegata ZSRR Mali­
ka. Na porządku dziennym znajdowała się sprawa Korei.

Przed posiedzeniem Rady Bezpe czeństwa wpłynęło pismo rządu Kore­
ańskiej Republiki Ludowo - Demokrat ycznej, protestujące przeciwko bestial­
skiemu bombardowaniu spokojnej ludn ości Korei przez lotnictwo amerykańskie 
i proszące Radę o niezwłoczne poczynienie kroków dla położenia kresu tym 
zbrodniom. (Tekst tego pisma zamieszczamy osobno).

Radzie Bezpieczeństwa przedstawio- sne. Stwierdził on, że sprawa zaproszo­
no dwie rezolucje: po pierwsze — re­
zolucję radziecką, proponującą, by do u- 
działu w omawianiu kwestii koreań­
skiej zaprosić przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej, wysłuchać przed­
stawicieli narodu koreańskiego, położyć 
kres działaniom wojennym w Korei i 
wycofać z Korei wojska cudzoziemskie 
oraz po drugie — rezolucję USA, która 
ma rzekomo na celu „zlokalizowanie 
konfliktu koreańskiego, lecz w istocie 
rzeczy zmierza do pogłębienia i rozsze­
rzenia agresji amerykańskiej.

Zagajając posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, Malik oświadczył, że przed 
dyskusją nad sprawą porządku dzien­
nego chciałby zwrócić uwagę członków 
Rady na szereg otrzymanych pism.

Zwraca on w szczególności uwagę 
na pismo rządu Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej, które 
stwierdza, że interwenci amerykańscy,

,w  swym dążeniu do ujarzmienia na- 
| rodu koreańskiego, pogwałcili prawo 
międzynarodowe i zasady ludzkości 
barbarzyńskim bombardowaniem spo- 

1 Ikojnej ludności cywilnej. Po odczyta­
niu tego listu Malik poprosił zastęp­
cę sekretarza generalnego o przeczy­
tanie listu, nadesłanego przez tzw. 
koreańską komisję ONZ.
Jednakże w tej chwili interweniował 

przedstawiciel kliki kuomintangowskiej 
Czlan Tin-fu oświadczając, że chce po­
ruszyć pewną kwestię, związaną z try­
bem prowadzenia obrad. Delegat kuo- 
miptangow$ki podkreślił, że przedstawi­
ciel władz lisynmanowskich nie został 
zaproszony na posiedzenie i zapytał Ma­
lika, „czy Uważa on ta obowiązujące dla 
siebie wykonanie uchwały Rady Bezpie­
czeństwa z dnia 25 czerwca w sprawie 
zaproszenia przedstawiciela Korei Połu­
dniowej do wzięcia udziału w posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa".

Malik odpowiedział, że uwagi delega­
ta kuomintangowskiego są przedwcze-

Pożyczki dla inwalidów
na remont mieszkań

Związek Inwalidów Wojennych prze 
znaczył 150 milionów zł. na indywidu­
alne, długoterminowe pożyczki dla pra 
cujących członków Związku. Pożyczki 
do sumy 100 tys zł. udzielane są na 
remonty domów i mieszkań, a dla ma­
ło i średniorolnych chłopów na odbu­
dowę gospodarstw lub zakup sprzętu 
i inwentarza.

Z funduszu pożyczkowego skorzysta 
ło już ponad 2 tys. członków Związku.

nia przedstawicieli zarówno Południo­
wej Korei jak Korei Północnej była po­
ruszona na posiedzeniu Rady z dnia 4 
sierpnia. W sprawie tej ma zabrać głos 
szereg członków Rady, po czym ma za­
paść decyzja. Malik stwierdził, że kie­
ruje i będzie kierował obradami zgod­
nie z dotychczasową praktyką, zazna­
jamiając członków Rady z otrzymanymi 
pismami. Następnie Malik raz jeszcze 
poprosił zastępcę sekretarza generalne­
go o przeczytanie pisma koreańskiej 
komisji ONZ.

Jednakże przedstawiciel Norwegii — 
Sunde — i delegat kliki kuomintangow­
skiej domagali się znowu powzięcia de­
cyzji w sprawie uwag Czian Tin-fu, na 
temat prowadzenia obrad.

Malik podkreślił z naciskiem, że ściśle 
przestrzega przepisów proceduralnych. 
Stwierdził on, że kwestia zaproszenia 
przedstawiciela Południowej Korei zo­
stała poruszona 4 sierpnia, kiedy przed­
stawiciel ZSRR zaproponował zaprosze­
nie przedstawicieli zarówno Północnej 
jak i Południowej Korei. W sprawie 
tej rozpoczęła się dyskusja i poszcze­
gólni członkowie Rady Bezpieczeństwa

pragną jeszcze przemawiać. Wobec tego 7 bowiem dalej posiedzenie Rady, nie za-
przewodniczący nie może powziąć de 
cyzji w tej sprawie, jest ona bowiem 
przedmiotem dyskusji i nie została jesz­
cze rozstrzygnięta przez Radę. Karta 
ONZ — stwierdził Malik — przewiduje 
udział w posiedzeniach Rady Bezpie­
czeństwa przedstawicieli obu stron za­
interesowanych. Mimo żądań przedsta­
wiciela Kuomintangu i przedstawiciela 
norweskiego, przewodniczący — dodał 
Malik — nie może powziąć decyzji w 
sprawie uwag na temat prowadzenia 
obrad.

Gdy Malik zakończył swe przemówie­
nie, tłumacz powtarzając jego deklara­
cję, użył w pewnej chwili słowa „decy­
zja" w niewłaściwym kontekście, Malik 
szybko sprostował tłumacza, stwierdza­
jąc, że żadnej decyzji w omawianej 
sprawie nie powziął. Mimo to delegat 
amerykański Austin skorzystał z błędu 
tłumacza i oświadczył, że w rzeczywi­
stości Malik powziął decyzję, a następ­
nie próbował rzekomo zatuszować to, 
prostując tłumaczenie. Delegat amery­
kański powiedział, że sprzeciwia się tej 
rzekomej „decyzji" Malika.

Malik wytknął Austinowi fałsz i 
stwierdził, że żadnej oficjalnej decyzji 
w sprawie uwag delegata Kuomintangu 
nie powziął, nie mógł bowiem tego u- 
czynić w okolicznościach, o których po­
przednio mówił.

Mimo iż słuszność stanowiska Malika 
była oczywista, delegat kuomintangow- 
ski próbował dowieść, że decyzja Mali­
ka de facto już zapadła. Prowadzi on .

praszając przedstawiciela Południowej 
Korei.

Malik stwierdził, że skoro różne de­
legacje omawiały już rozważaną obe­
cnie sprawę, również delegacja ra­
dziecka, jak i każda inna, ma prawo 
sformułować swój punkt widzenia. 
Przemawiając następnie w charakte­
rze przedstawiciela ZSRR, Malik spre­
cyzował radziecki punkt widzenia i 
zdemaskował manewry amerykańskie, 
a mianowicie próby zmuszenia Rady 
Bezpieczeństwa do przyjęcia bezpraw­
nych uchwał bez wysłuchania praw­
dziwych przedstawicieli narodu kore­
ańskiego.

Frazesy i fałsze Austina
Mówca podkreślił, że już na drugim 

posiedzeniu Rady omawiana jest propo­
zycja radziecka w sprawie zaproszenia 
przedstawicieli narodu koreańskiego. 
Delegaci USA i Kuomintangu wystę­
pują oczywiście przeciwko tej propo­
zycji. Zaproszenie przedstawicieli obu 
stron, uczestniczących w konflikcie ko­
reańskim, wykazałoby — podkreślił Ma­
lik — że Rada Bezpieczeństwa dąży do 
położenia kresu działaniom wojennym. 
Na razie, pod wpływem amerykańskich 
kół rządzących,' zapraszano jedynie 
przedstawicieli kliki Li Syn-mana, a- 
probowano ich oświadczenia i przyjmo­
wano bezprawne rezolucje na podstawie 
jednostronnego przedstawienia sytuacji.

Sezon konserw w p e ł n i

A Dalszy ciąg 
na str. 2

Okrucieństwa nie złamią woli narodu

Stanowczy protest rządu Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
przeciw potwornym zbrodniom amerykańskim
List min. Pak Hen-ena do Rady Bezpieczeństwa

Fabryka konserw Pudliszki w woj. poznańskim jest w pełni sezonu p ro ­
dukcyjnego. Soki owocowe, marmolady, jarzyny w puszkach — mają wyro­
bioną markę w kraju. Na zdjęciu napełnianie puszek z fasolką. Produkcję 
Pudliszek cehuje świetna jakość, wyso ka mechanizacja i wzorowa czystość.

O ddziały arm ii Budowa!
nacierają na wszystkich frantach
Zacięte boje w rejonie Czongsong

że odcinku nacierające wojska ludowe 
otoczyły wielkie ugrupowanie przeciw 
nika i podjęły walkę. W rezultacie tej 
walki rozgromione zostały 18-ty pułk  ̂
zmechanizowany, dywizjon artylerii i 

inne jednostki nieprzyjaciela. Wśród 
wzietej zdobyczy znajdują się 4 dzia 
ła kalibru 105 mm i 70 samochodów.

PEKIN (PAP). Z Phenianu donoszą, 
że w wyzwolonych rejonach prowincji 
Kanwon powstało już 860 organizacji 
chłopskich,współdziałających  ̂ w prze­
prowadzeniu reformy rolnej. Chłopi 
wyzwolonych rejonów tej prowincji z 
entuzjazmem podpisali i wykupili obli 
gację pożyczki narodowej, mającej na 
celu oomoc dla armii ludowej.

PEKIN (PAP). Z Phenjan donoszą, 
że w wyzwolonym Seulu odbyło się z 
udziałem przeszło 500 osób zebranie 
działaczy nauki, kultury i sztuki Po- 
iudniowej Korei. Przyjęto jednomyśl-

PEKIN (PAP). Z Phenjan donoszą, 
że naczelne dowództwo armii Koreań 
Skiej Republiki Ludowo-Demokratycz 
nej zakomunikowało wieczorem 8 sierp 
nia:

Na wszystkich frontach wojska lu­
dowe kontynuowały zaciekłe walki z 
Amerykanami i wojskami Li Syn-ma 
na. Oddziały armii ludowej, naciera­
jące na wschodnim wybrzeżu na po­
łudnie od Czongsong, zniszczyły cał­
kowicie pułk nieprzyjacielski. Na tym

MOSKWA (PAP). Agencja Tass donosi z Phenjan, za prasą koreańską, że 
minister spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, 
Pak Ken-en skierował do Rady Bezpie czeństwa ONZ pismo następującej treść.:

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-“  
Demokratycznej posiada liczne dane, 
świadczące o tym, że interwenci amery­
kańscy, spotkawszy się ze stanowczym 
oporem ze strony armii ludowej i ca­
łego narodu koreańskiego, uciekają się 
do nieludzkich, barbarzyńskich metod 
prowadzenia wojny w Korei, spodzie­
wając się, że okrucieństwem złamią wo 
lę naszego narodu, który zdecydowany 
jest oprzeć się najeźdźcom cudzoziem­
skim. W swym dążeniu do ujarzmienia 
narodu koreańskiego gwałcą oni brutal­
nie normy prawa międzynarodowego i 
zasady moralności ogólnoludzkiej.

Lotnictwo amerykańskie dokonuje 
barbarzyńskich nalotów na spokojne 
miasta koreańskie i ośrodki przemy­
słowe, w których nigdy nie było i nie 
ma żadnych obiektów wojskowych, 
niszczy domy mieszkalne, pozostawia­
jąc ludzi bez dachu nad głową, burzy 
szpitale i inne instytucje kulturalne, 
morduje spokojnych mieszkańców — 
starców, kobiety i dzieci — niszcząc 
ich mienie.
Np. podczas bombardowania przez 

lotnictwo amerykańskie miasta Phenjan 
w dniach od 29 czerwca do 2 sierpnia 
br. Amerykanie zrzucili wielką ilość

Dwuletni plan produkcji w ciągu roku
dla uczczenia I Polskiego Kongresu Pokoju

Obrońców Pokoju wchodzą jużPrzygotowania do I Polskiego Kongr ęsu . . .  . , ,
W ostatnie fazy. Świat pracy, pragnąc godnie uczcie ten kongres i pragnąc dac 
wyraz swej woli walki o pokój podejmuje zobowiązania produkcyjne.

Załoga Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego we WROCŁAWIU postanowiła za­
ciągnąć „Warty1 Pokoju" w dniach po­
przedzających Kongres, tj. w dniach 30 
i 31 bm. oraz zoszczędzić w ciągu bież. 
miesiąca milion metrów nici, którymi 
szyć będą odzież w czasie trwania „Wart 
Pokoju".

Liczni robotnicy podjęli również zobo­
wiązania indywidualne. M. in. K. Fe- 
lińczak — trzykrotna przodownica pra­
cy, która wykonała swój plan roczny 
już w dniu 29 czerwca br. i wyrabia 
przeciętnie 260 proc. normy, ZOBO­
WIĄZAŁA SIĘ W PIERWSZYM ROKU 
PLANU 6-LETNIEGO WYKONAĆ 
DWULETNI PLAN PRODUKCYJNY 
ORAZ UZYSKIWAĆ STALE 100 PROC. 
PRODUKCJI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI.

Zarząd Okręgowy Społecznego Komi­
tetu Radiofomzacji Kraju we Wrocła­
wiu zobowiązał się zradiofonizować 100

Komunikat żniwny
Pogodnie

W całym kraju trwają intensywne, 
prace przy budowie i remontach bu 
dynków szkolnych na co Państwo wy­
asygnowało 10,7 miliarda zł. Znaczne 
fundusze złożyło również społeczeń­
stwo. Wydatną pomoc w należytym 
przygotowaniu budynków do nowego 
roku okazują Komitety Opiekuńcze i 
Rodzicielskie.

W woj. katowickim wyremontowa­
l i , ! ™  L °£ 0+ d°SC po?odllie z prze3- nych będzie 530 szkół. Do końca lipca 

ym s em zachmurzenia na j zakończono prace przy 351 obiektach.
W WOJ. KRAKOWSKIM planuje

szkół i przedszkoli na Dolnym Śląsku 
do 15.IX br.

8 hm. odbył się w RZESZOWIE, przy 
udziale 2.000 osób, wiec poświęcony wal­
ce o pokój. Mówił na nim o aktualnych 
zadaniach i osiągnięciach światowego 
ruchu obrońców pokoju delegat Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju, wice­
minister Włodzimierz Zawadzki.

W woj. OLSZTYŃSKIM ruch obroń­
ców pokoju przybiera na sile. Odbyło

się już 38 gminnych zebrań wyborczych 
przy udziale ok. 50 tys. osób. Ponadto 
ok. 2 tys. tzw. „trójek pokoju" prowa­
dziło  ̂akcję uświadamiającą wśród mie­
szkańców wsi. Szczególnie żywy udział 
w tej akcji brały kobiety oraz młodzież.

Na DOLNYM ŚLĄSKU ponad 10 tys. 
„trojek prowadzi akcję propagandowo- 
uswiadamiającą. Wielkim zainteresowa­
niem cieszą się odczyty, których wysłu­
chało 58 tys. osób.

W woj. WROCŁAWSKIM w akcji 
walki o pokój przodują miasto Wał­
brzych, powiat Jelenia Góra i miasto 
Legnica.

10,7 miliarda złotych
na remont starych i budową nowych szkół

wschodzie. Rano miejscami mglisto. 
Temperatura maksymalna od 17 st. na 
północnym wschodzie, do 25 st. na połu­
dniowym zachodzie. Słabe lub umiarko­
wane wiatry z kierunków północnych 
i wschodnich.
L U  bm. na ogół dość pogodni^ ^

się wybudowanie w br. 100 nowych 
gmachów szkolnych. M. in. olbrzymi 
gmach szkoły wybudowany będzie 
w Nowej Hucie. 2/3 budynków odda 
nych będzie do użytku przed rozpo­
częciem nowego roku,

• Nf n7 T 0ir.ZI1 Zacl>°‘>»m remontuje się 104 obiekty.
■ W woj lubelskim buduje oko}o 

30 nowych szkół podstawowych i kilka 
gmachów dla szkół zawodowych.

W woj rzeszowskim wyremontowa­
no juz 40 proc budynków szkolnych. 
W pracach tych przodują powiaty: 
krosmenski, łańcucki i przeworski

o J  ' T t  « V ? ' v CKIMRodzicielski Szkoły Nr 1 w M lFrw n 
WICACH, POW. BYTOM przepro­
wadza remont budynku szkolnego 
we własnym zakresie i wyasygno­
wał na ten cel pół miliona złotych. 
Komitet Rodzicielski w KACZY 
CACH, POW. CIESZYN przezna­
czył ną remont szkoły 800 tys. zł,

bemb na dzielnice mieszkalne i niejed­
nokrotnie ostrzeliwali miasto z dział 
odrzutowych i broni maszynowej. Do 
ostrzeliwania spokojnych mieszkańców 
miasta Phenjan przez samoloty amery­
kańskie doszło m. in. podczas nalotów 
z dnia 30 czerwca, 3, 4, 5, 20 i 23 lipca 
oraz 2 sierpnia.

Dnia 4 lipca samoloty amerykańskie, 
które nagle ukazały się nad Phenja- 
nem, ostrzelały z karabinów maszyno­
wych, obok gmachu miejskiego komite­
tu ludowego, tłum mieszkańców, którzy 
spieszyli do schronu. Następnie samolo­
ty kilkakrotnie przeleciały nad główny­
mi ulicami miasta, ostrzeliwując je z 
broni maszynowej.

W następstwie tych bombardowań i o- 
strzeliwań w Phenjan uległo zniszcze­
niu przeszło 1.200 domów mieszkalnych, 
a tysiąc domów zostało silnie uszkodzo­
nych. Zniszczony został miejscowy szpi­
tal, legły w gruzach zabudowania Insty­
tutu Politechnicznego. Zginęło około 
700 mieszkańców, a przeszło 500 odnio­
sło rany.

Bombardowanie szkól i szpitali
W przeciągu lipca lotnictwo amery­

kańskie dokonywało systematycznych 
nalotów na miasto Wonsan, zrzucając 
setki ton bomb i niejednokrotnie ostrze­
liwując miasto z karabinów maszyno­
wych. Po skoncentrowanym ataku lot­
niczym na Wonsan dnia 13 lipca, zapa­
lił się skład ryżu. Gdy nalot zakończył 
się, mieszkańcy, zgromadzeni wokół pa­
lącego się składu, usiłowali wydobyć 
worki z ryżem, by uratować je od ognia. 
Jednakże nad miastem ukazały się wte­
dy znów dwa pościgowce amerykańskie, 
ostrzelały tłum z karabinów maszyno­
wych, a następnie wracały jeszcze kil­
ka razy, strzelając wciąż do uciekają­
cych mieszkańców. Wskutek nalotów 
większa część miasta Wonsan uległa 1

całkowitemu zniszczeniu. Bomby amery 
kańskie zburzyły m. in. klka szkół, 5 
szpitali, kilka Domów Kultury i kin. 
Liczba zabitych i rannych wynosi prze­
szło 4 tysiące.

Podczas niejednokrotnych nalotów a- 
merykańskich na miasto Nampho wiel­
ka ilość bomb spadła również na dziel­
nice mieszkalne. Ponadto Amerykanie 
ostrzeliwali miasto z dział i karabinów 
maszynowych. Około 100 osób zostało 
zabitych i rannych, a zniszczeniu uległo 
przeszło 500 domów mieszkalnych oraz 
gmachy użyteczności publicznej i insty­
tucji kulturalnych.

Przedmiotem barbarzyńskiego bombar 
dowania było dalej miasto Hynnam. 
W rezultacie skoncentrowanych ataków 
lotnictwa amerykańskiego, w dniach 30 
lipca oraz 2 i 3 sierpnia miasto to zo­
stało całkowicie zniszczone.

Lotnictwo amerykańskie systematycz­
nie bombarduje i ostrzeliwuje miasto 
Seul, powodując wielkie zniszczenia w 
dzielnicach mieszkalnych. Liczba ofiar 
wśród ludności Seulu wynosi około 7 
tysięcy osób.

Ofiarami barbarzyńskich. bombardo- 
wań amerykańskich padły aosc  ̂ liczne 
małe miasta i wioski Południowej i Pół­
nocnej Korei, w których nie ma żad­
nych obiektów wojskowych lub zakła­
dów . przemysłowych. Wiele spośród
nich uległo całkowitemu lub częściowe­
mu zniszczeniu. Zniszczone zostały np.: 
miasto powiatowe Wondżu  ̂w prowincji 
południowy Kanwon, wieś Denpiao w 
prowincji Kendi, miasto Hanczon w pro­
wincji południowy Kanwon, miasto 
Phenthek w prowincji Kendi, Janczacz 
w prowincji południowy Phenian

W wielu wypadkach samoloty ame- 
rykanskie ostrzeliwują chłopów pra­
cujący na polach, pociągi osobowe 
, parostatki itp. Np. 3 lipca 4 samolo_

wsi^ON SAK516 OStrzełały chłopów wsi r  uin aAN w prowincji Hwanhe,

B  Dalszy ciąg 
na str. 2

Z PEŁNYM
Na naszą notatkę 

\ćbn. 28 Upca br. Pj. 
„Zgrzytamy'1 otrzymaliś­
my odpowiedź z Ubezp• 
Społecznej-

,JDo tej pory U. S. uie
posiadana władnej PrfjTrj~ 
zowni i zmuszona by™ 
wstrzymać przyznawanie 
•ubezpieczonym , ,™L
zębowych. Obecnie 
pratezownia zostaw luz 
uruchomiona przy ni. 
Jatejki. Ponadto u- S. 
zamierza uruchomić 
jeszcze dwa takie zakła* 
dy“ .

Z aw iadom ien ie to , w
imieniu bezzębnych,
przyjmujemy z pełnym... 
uśmiechem-

nie rezoldcję, która głosi m. in.  ̂  ̂ __ 
W imię wolności, niezawisłości i 

zjednoczenia ojczyzny skupimy się 
wokół naszego wodza Kim Ir-sena i 
rządu Koreańskiej Republiki Ludo­
wo Demokratycznej. Oddamy wszyst 
kie nasze siły na rzecz frontu i bę 
dziemy dążyli do wzmocnienia potę 
gi naszego kraju dla jak najszyb 
szego zniszczenia wroga.

Po s to n c e — bomlsy z a p a la ją c e
P ro w o k a c je  a m e ry k a ń s k ie
na terytorium NRD

. BERLIN (PAP). Agencja ADN o- 
głosiła komunikat następującej treści: 

Dowiadujemy się, że dnia 27 lipca 
br. samolot amerykański „S— 45", prze 
latująey z Frankfurtu n.Menem do Ber­
lina zrzucił z wysokości 1.500 m na 
terytorium Oranienbaum, w odległo- 
.ści 9 km na wschód od miasta Dessau, 
dwie bomby zapalające. Jedna z bomb, 
po upadku na ziemię, zapaliła się sil­
nym płomieniem, którego wysokość się­
gała 3 — 4 m. Obie bomby były wy­
pełnione termitem.

19 lipca br. samolot amerykański, 
przelatujący w rejonie Klitz (Sachsen- 
Anhalt) zrzucił bombę zapalającą na 
pole dojrzałej pszenicy ozimej, jednak­
że bomba nie wybuchła.

Te nowe, wrogie prowokacje amery­
kańskich podżegaczy wojennych wywo­
łały oburzenie opinii publicznej Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

List Ho Chi Minha
do matek i żon francuskich

PEKIN (PAP). Prezydent Vietna- 
mu, Ho Chi Minii, wystosował list do 
matek, żon francuskich, których sy­
nowie i mężowie zginęli w Indochi- 
nach.

„Jest wiele matek i kobiet francu­
skich, które walczą o wycofanie fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjnego z 
VieUiamu i _ zaprzestanie tej zbrodni­
czej wojny.‘ Naród vietnamski jest im 
za to wdzięczny. Współczujemy z bó­
lem matek francuskich, chylimy czoło 
przed bojowniczkami o pokój".

OD KIEDY?
WKDNa stacji 

ul. Nowogi . 
tabliczka * napww;.

„ r - . . .  przy pas będzie troskliwie" po-Nowogrodzk.k j leuoany. Bo wtej ch
jm t „kopalnią'* vyiu.

1Q. Od dnia 10 grudnia 
c ł b o Jin/hi Wl°~przybywać t
°™chodizić będą sprzed 
gmachu Poczty.
n óu jf kiedy Proszę pa* 

Ko p a l n ia  p y ł u
Przechodnie na Al. Je 

rozolimskich podziwiają 
nowy trawnik wzdłuż ul.
Smolnej. Intryguje ich 
szczególnie czerwony pasz tłuczonej cegłyt który 
oddziela skwer ód chod­
nika.

Razwiązamie z punktu 
estetyki b. _ szczęśliwe. 
Ais tylko wówczas jeśli 
pas będzie troskliwie po­
lewany. Bo wtej chwili

CZY NIE ZADŁUGO?
W hallu kamienicy 

Johna przy schodach 
ruchomych trasy W—Z 
czynny był kiosk poczto 
wy. Niestety, dnia 8. VII 
o godz. llf jak .informuje 
wywieszona w okienku 
kartka został zamknię­
ty.

Dziś mamy 10.VIII.
go>dzina obojętna. Cieka­
we kiedy kiosk znów zo 
stanie otwarty.

ZNALAZŁ
W pewnej gospodzie

p rz y  ul. T a rgow ej klient 
za m a w ia  kotlet wieprz o 
w y. Kelner jest bard-, i 
u p r ze jm y  i gd y  gość 
ejadł już kotlet pyta i

— Jak pan znalazł 
nasz kotlett

— Po zjedzeniu ziem­
niaka pod którym się 
ukrył — odpowiedział 
gość.

b e z  s ł ó w
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PEŁHE ZAOPATRZENIE MIAST I WSI S  m 5  “Sin?
gwarantuje planowy skup z b o ż a
Minister Szyr przemawia na naradzie w -Warszawie

Rosnące spożycie pieczywa, mąki, kasz znajdzie pełne pokrycie w w y  
niku planowego skupu zboża z nowego urodzaju. Plan skupu zboża zo­
stał już opracowany i doręczony przedstawicielom wojewódzkich Rad Naro 
dowych na posiedzeniu, które odbyło się 8 bm. w Warszawie pod prze­
wodnictwem mil\ Handlu Wewnętrznego dra T. DIETRICHA.

W naradzie, podczas której zasadni­
cze przemówienie wygłosił zastępca 
przewodniczącego PKPG min. E. Szyr, 
wzięli udział wiceprzewodniczący pre­
zydiów woj. Rad Narodowych, przed 
stawiciele Polskich Zakładów Zbożo­
wych oraz spółdzielczości samopomoco­
wej.
Przemówienie min. Szyra

Rozpoczynając przemówienie min. 
Szyr stwierdził, że planowy skup 
zboża stanowi wyższą, doskonalszą 
formę wymiany towarowej.

Dzięki indywidualnym zgłosze­
niom towarowych nadwyżek zboża, 
spółdzielnie gminne Samopomocy 
Chłopskiej, jako handlowe organiza­
cje pracujących chłopów danej gmi­
ny, mogą z góry ustalić terminy od 
bioru i zapewnić w ten sposób har­
monijny przebieg skupu, dobrze za­
planować swą działalność magazyno 
wą i transportową.

Dzięki społecznym formom dysku­
sji i decyzji na temat planu skupu 
dla danej gromady można osiągnąć 
zwiększenie podaży z gospodarstw 
bogaczy wiejskich, którzy pod na­
ciskiem moralnym mas pracujących 
wsi również będą musieli zgłaszać 
swe nadwyżki do sprzedaży i co za 
tym idzie — rezygnować z prób spe 
kulacji ziarnem i mąką.

Po omówieniu doświadczeń prób­
nego okresu planowego skupu zboża, 
jakim był okres od lutego do lipca 
br. minister Szyr podkreślił, że w 
toku kampanii I półrocza chłopi 
pracujący wysuwali powszechnie żą 
danie, by planowy skup organizo-

V Międzynar. Zjazd Nauczycieli

manifestacją pokojową
WIEDEŃ (PAP). W drugim dniu ob­

rad V Międzynarodowego Zjazdu Nau­
czycieli, sekretarz generalny Zrzeszenia 
Nauczycieli przy ŚFZZ, Delanoue, zło­
żył sprawozdanie z działalności zrze­
szenia.

Następnie przedstawiciel Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Karl Ellrich, 
przeciwstawił wspaniałemu rozwojowi 
szkolnictwa w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej stały jego upadek w 
Niemczech Zachodnich.

Przedstawiciel nauczycielstwa ame­
rykańskiego, Feingold, stwierdził, że 
realna wartość płac nauczycieli w 
USA jest o 30 proc. niższa niż przed 
10 laty. Reakcja usiłuje zastraszyć nau 
ezycieli i rozbić ich związek zawodo­
wy.
W trzecim dniu obrad Zjazdu jego 

przewodniczący prof. Henri Wallon wy­
głosił referat, w którym przedstawił za­
dania, jakie stoją przed nauczyciel­
stwem w walce o pokój.

Prof. Wallon wezwał wszystkich nau­
czycieli, by stali się aktywnymi bojow­
nikami sprawy pokoju.

Po referacie prof. Wallon zabrała 
głos przedstawicielka ZSRR — An- 
drejewa.

„W imieniu nauczycieli Zw. Ra­
dzieckiego mogę zapewnić, że cała ich 
działalność poświęcona będzie wycho­
waniu dzieci radzieckich w duchu po­
kojowej pracy — powiedziała Andre- 
jewa. — Jesteśmy pewni, że pokój 
zwycięży wojnę".

wać bezpośrednio po zbiorach, co 
umoznwi im prawidłowe ułożenie 
swej gospodarki w danym roku.

Postulat ten realizujemy obecnie.

Plan jest realny
O realności planu skupu na rok

gospodarczy 1950/51, zakładającego 
wzrost podaży w stosunku do po­
przedniego okresu, świadczą wyniki 
pierwszyen próbnych omłotow, któ­
re zapowiadają większą od zeszłoro­
cznej produkcję zbóz, szczególnie 
pszenicy i jęczmienia. Stan ziarna 
jest również obecnie o wiele lep­
szy.

Przystępujemy więc — podkreślił 
min. Szyr — do kampanii planowe­
go skupu w pomyślnych warun­
kach. W podobnej sytuacji w kra­
jach kapitalistycznych następuje 
zniżka cen, bijąca przede wszystkim 
w chłopów mało i średniorolnych. 
Państwo ludowe natomiast utrzymu­
je ceny na dotychczasowym pozio­
mie, a nawet wprowadza pewne pod 
wyżki w cenie owsa i w cenie psze 
nicy tzw. czerwonej-szklistej.

Tickiika skupu
Ustalenie planów skupu odbędzie

się za pośrednictwem dwu zebrań w 
każdej gromadzie. Na pierwszej 
zreferowany będzie projekt planu 
skupu, opracowany przez gminną ra 
dę narodową łącznie z gminną spół­
dzielnią i miejscowym aktywem 
społeczno-politycznym, wyjaśniane 
będą zasady planowego skupu oraz 
wybrane „trójki", trzech aktywi- 

r stów-chłopów, cieszących się zaufa­
niem pracującej wsi, którzy w ciągu 
kilkunastu dni będą omawiać z każ­
dym producentem ilości i terminy 
dostaw nadwyżek zbożowych.

W oparciu o sprawozdanie „tró­
jek", drugie zebranie gromadzkie 
przedyskutuje i uchwali gromadzki 
plan skupu zboża, podlegający z 
kolei zatwierdzeniu przez gminną 
radę narodową. Na tym zebraniu 
poszczególni gospodarze podpiszą 
już konkretne zobowiązania, zgodnie 
ze zgłoszonymi przez nich ilościami 
nadwyżek towarowych zboża. Zobo­
wiązania te, ' potwierdzone ż kolei' 
przez gminną spółdzielnię, będą

również zawierać terminy odstaw 
zboża.

W ten sposób pianowy skup w 
pewnym stopniu upodobni się do 
systemu kontraktacji, która zdo­
była już sobie zasłużoną popular­
ność na wsi i znajduje najpełniej­
szy wyraz w powszechnej kontrak 
tacji trzody chlewnej. 
Stwierdziwszy, że skup zboża służy 

nie tylko celom zaopatrzenia ludności 
pracującej miast, ale również i w po­
ważnym stopniu ludności pracującej 
wsi, min. Szyr zaznacza, że polityka 
stałych cen zabezpiecza nie tylko do­
godne warunki sprzedaży zboża, ale 
również dogodne warunki zakupu mą­
ki,, chleba, otrąb — po stałych cenach, 
jak również na przednówku mąki i 
ziarna.

Pełne wykonanie planowego sku­

pu umożliwi skuteczną o-bronę chło­
pów małorolnych przed spekulacyj­
nymi zakusami bogacza wiejskiego; 
jeśli nadwyżki towarowe znajdą się 
w gminnej spółdzielni, a nie pozosta 
ną w stodołach i spichrzach speku­
lantów — będzie można rozszerzyć 
i poprawić zaopatrzenie wsi.

Pomyślne wykonanie planu skupu 
— zakończył min. Szyr — będzie 
również świadectwem rosnącej siły 
gospodarczej naszego państwa iudo- 
wego i zwycięstwem politycznym 
mas pracujących miast i wsi.
W dyskusji przedstawiciele poszcze­

gólnych województw stwierdzili całko­
witą realność planu oraz omówili naj­
pilniejsze zagadnienia planowego sku­
pu zbóż w jego początkowej fazie.

Dyskusję podsumował min. Handlu 
Wewnętrznego dr Dietrich.

E Dokończenie 
ze str. 1

pracujących w polu. 10 chłopów zosta­
ło zabitych, a 8 odniosło rany. 4 lip­
ca 6 samolotów amerykańskich czte­
rokrotnie ostrzeliwało z karabinów 
maszynowych chłopów wsi MUNAEI 
w prowincji południowy Phcnjan, za­
jętych w polu. 15 chłopów zginęło, w 
tej liczbie pewna chłopka, która kar­
miła swoje niemowlę.
3 lipca na stacji Sopho samolot ame­

rykański ostrzelał pociąg pospieszny, 
zdążający z Phenjanu do Nadin, ciężko 
raniąc konduktora i kilku pasażerów. 
4 lipca samoloty amerykańskie kilkakrot 
nie ostrzelały parostatek, płynący z 
Naropho. 33 pasażerów zostało zabitych 
lub rannych. 5 lipca samoloty amery­
kańskie ostrzelały z karabinów maszy­
nowych kobiety, które prały bieliznę na 
rzece Senczengan koło Hamhyn oraz 
dzieci, kąpiące się w rzece. 12 osób zgi­
nęło, a 14 odniosło rany.

Stawiając sobie za cel zniszczenie 
przemysłu koreańskiego i wytworzenie

Klika Li-Syn-mana nie reprezentuje narodu
Malik ujawnia bezprawne uchwały w Radzie Bezpieczeństwa
A Dokończenie 

ze str. 1
Nie jest to — stwierdził Malik — 

obiektywne zastosowanie procedury. 
Postępowanie takie jest sprzeczne nie 
tylko z praktyką Rady Bezpieczeń­
stwa, lecz i ze zdrowym rozsądkiem. 
Gdy omawiana jest kwestia sporna, 
należy wysłuchać obu stron i uchwały 
nie powinny opierać się na jedno­
stronnych deklaracjach. St. Zjedno­
czone uciekają się nadal do metod na­
cisku i dyktatu i propozycje w spra­
wie wysłuchania przedstawicieli Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej są odrzucane pod naci­
skiem amerykańskich kół rządzących. 
Malik stwierdził, że po sprowokowa­

niu agresji, wszczętej 25 czerwca przez 
ich marionetki południowo - koreańskie, 
koła rządzące USA wprowadziły w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, korzystając z nieo­
becności delegacji ZSRR i Chin Ludo­
wych, praktykę nacisku, by zmusić Ra­
dę do przyjmowania bezprawnych u- 
chwał.

Odpowiadając na twierdzenia amery­
kańskie, jakoby klika Li Syn-mana 
reprezentowała cały naród koreański, 
Malik podkreślił, że ta klika nie cieszy 
się poparciem narodu koreańskiego w 
ogóle, a co się tyczy mieszkańców Pół­
nocnej Korei — nie ma z nimi żadnego 
kontaktu.

Bezpl%vłńe ‘feżoltićje Rady1 Bezpie­
czeństwa w sprawie Korei, przyjęte

pod naciskiem rządii amerykańskiego, 
— stwierdził Malik — nie mają wią­
żącego charakteru, stanowią bowiem 
pogwałcenie Karty ONZ. Rezolucje te 
nie obowiązują w szczególności Kore­
ańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, gdyż, gwałcąc art, 32 Kar­
ty ONZ, przedstawicielom tej Repu­
bliki nie zezwolono na wzięcie udziału 
w omawianiu kwestii koreańskiej 

przez Radę Bezpieczeństwa.
Delegat amerykański Austin lubi u- 

ciekać się do frazesów propagan­
dowych, mówiąc o „sprawiedliwości" i 
„demokracji", gdzie jednak jest owa 
sprawiedliwość i demokracja, skoro 
rząd USA zmusza Radę Bezpieczeństwa 
do przyjmowania bezprawnych rezolu­
cji pod nieobecność dwóch członków 
Rady i bez udziału przedstawicieli Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej. Narzucając Radzie Bezpie­
czeństwa te jednostronne uchwały, 
rząd USA ujawnia fakt, że boi się on 
otwartego omawiania kwestii koreań­
skiej w obecności przedstawicieli obu 
stron, uczestniczących av sporze.

Usiłując usprawiedliwić swe postępo­
wanie, St. Zjednoczone ignorują nawet 
tezy, zawarte w ich własnych propozy­
cjach, w których uznaje się przecież 
istnienie władz w Północnej Korei.

Kończąc, Malik podkreślił, że Zw. 
Radziecki nie tylko ńmosi rezolucję 
w sprawie pokoi o wego~iiregtil‘o Wania 
kwestii koreańskiej, lecz i, zgodnie

ta *Jedno jest określenie agresji
ustalone przez prawo międzynarodowe 
O , p i w s i n  u c z o nągch **««#zźe c lr f c l i

MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwies tia" zamieszcza wypowiedzi uczonych, 
prawników i historyków radzieckich — E. Tartego, E. Kcrowina oraz profesora 
prawa międzynarodowego na Uniwersy tecie Moskiewskim Kożewnikowa, doty­
czące definicji agresji.

Prof. Tarle pisze: ONZ założona zo­
stała przede wszystkim po to, by zapo­
biegać agresji, by realizować zasadę sta 
wiania zbiorowego oporu agresorowi, by 
dowieść praktycznie każdemu agresoro-

„Pański rząd wchodzi na drogę zbrodni”
Korespondent ,tL’HumanIle” w Korei
ogłosił list otiuarty do premiera Pleven

GENEWA (PAP) Jak donoszą z 
Paryża, Marius Magnien, korespon­
dent „Huimanite" w Korei, ogłosił list 

otwarty do premiera Plevena, w któ­
rym, m. in. pisze: J

„Panie Premierze! Jestem w Korei 
świadkiem potwornych okrucieństw, 
popełnianych przez Amerykanów. Wi­
dzę tysiące trupów kobiet i dzieci, 
zmasakrowanych przez żołnierzy Tru- 
mana w podpalonych wsiach i zbom­
bardowanych miastach. Widzę jeńców 
koreańskich, straszliwie okaleczonych 
oraz kobiety, zastrzelone z karabinów" 
maszynowych na polach ryżowych. Je­
stem również świadkiem bohaterskiej 
walki narodu koreańskiego, który jak 
jeden człowiek powstał przeciwko im­
perialistycznemu najeźdźcy, broniąc o- 
fiarnie swej niepodległości, jedności i 
wolności. Żadne okrucieństwo nie może 
zastraszyć tego narodu.

Dowiedziałem się tutaj, że rźąd, na 
którego czele Pan stoi, postanowił wy­
słać francuski okręt wojenny na wody 
koreańskie, aby poprzeć agresję ame­
rykańską Okryłem się rumieńcem

Bronstein prowadzi
w meczu szachowym z Bolastawskira

Szósta partia, między Bolesławskim 
i Bronszteinem rozegrana w ramach 
turnieju szachowego o prawo spotka­
nia się z mistrzem świata, Botwinni- 
kiem zakończyła się, podobnie jak 
trzy poprzednie, wynikiem remisowym. 
"W rozgrywkach nadal prowadzi Bron 
Bztein 3:2.

Do ukończenia obaj szachiści mają
jeszcze partię, przerwaną w V run­
dzie,

wstydu wobec tych bohaterów wolno­
ści, ja, syn kraju rewolucji francu­
skiej i ruchu oporu, kraju, który 
wszyscy ludzie prześladowani na ca­
łym świecie uważali niegdyś za kraj 
wolności i praw człowieka.

Depesza AFP podaje, że Pański 
rząd rozważa ewentualność wysłania 
wojsk lądowych na Koreę. Już wy­
stąpienie pana Chauvełl, przedsta­
wiciela Francji w Radzie Bezpieczeń 
stwa — stanowiło skandal. Pański 
rząd Wchodzi na drogę zbrodni. An­
gażuje Pan bezpośrednio Francję w 
awantury wojenne Stanów Zjedno­
czonych w Azji. Wyobraża Pan so­
bie, że w ten sposób opłaci Pan przy 
spieszenie interwencji amerykań­
skiej w Vietnamie.

Panie Premierze! Wplątał się Pan w 
przygotowania St. Zjednoczonych do 
wojny pfzeciwko krajowi wolności i 
postępu. Kontynuuje Pan wojnę prze­
ciw narodowi vietnamskiemu. Wybrał 
Pan sobie ministra — prawicowego 
socjalistę — celem przyspieszenia przy 
gotowań wojennych Francji u boku 
Niemiec Zachodnich, Niemiec trustów 
i junktów, pod rozkazami rządu wa­
szyngtońskiego Obecnie chce Pan u- 
czestniczyć w wojnie St. Zjednoczo­
nych przeciw narodowi Korei.

wi, że działania jego nie ujdą bezkar­
nie.

Z punktu widzenia prawa międzyna­
rodowego sytuacja jest następująca: 
W Korei toczy się wojna domowa, roz­
pętana przez agresorów amerykańskich, 
którzy początkowo sądzili, że wszystkie 
ofiary w tej wojnie poniesie ich niefor­
tunny zausznik Li Syn-man. Dziś zaś, 
widząc załamanie się tego satelity, ucie­
kają się do najohydniejszej formy agre­
sji — do bombardowania lotniczego, do 
mordowania bezbronnej ludności na głę 
bokim zapleczu.

Członek korespondent Akademii 
Nauk, E. KOROWIN, pisze m. in.: 
Należy stwierdzić, że nigdy, nigdzie i 
przez nikogo nie nazywana była agre-

w sensie praw. m ^ y n ^ d o w e -  
go I Ogólnie przyjętej terminologii

Armia Chin Ludouiych

wyzwolda wyspy Mansaii
PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin 

donosi, że w ciągu lipca br. Chińska Ar­
mia Ludowa wyzwoliła wyspy Mansan, 
leżące u ujścia rzeki Perłowej.

Po wyzwoleniu wyspy Haman przez 
wojska ludowe w kwietniu br., bandy 

-kuomintangowskie obsadziły archipelag 
Mansan, składający się z oko-fo 75 ma­
łych wysp i utrudniały komunikacje 
na rzece Perłowej. W lipcu Armia Lu­
dowa przystąpiła do wyzwolenia archi­
pelagu, które zostało zakończone wypę­
dzeniem kuomintangowców z wysp Tam 
kon i Kaifong w dniu 3 sierpnia.

W toku walk zatopiono 8 kuomintan- 
gowskich ścigaczy i uszkodzono 12 mniej 
szych jednostek. Zdobyto 10 dział oraz 
znaczną ilość broni i amunicji. Dowód­
ca garnizonu kuomintangowskiego Czi 
Czih-hung poległ.

prawniczej, walka jednej części lud­
ności przeciwko drugiej.
Mimo to rząd St. Zjednoczonych, 

wbrew prawu międzynarodowemu i u- 
stalonej krytyce międzynarodowej 
twierdzi, że wojna domowa w Korei jest 
rzekomo agresją władz północno-ko­
reańskich.

„Agresja" władz północno-koreańskich 
jest nowym ignoranckim wynalazkiem 
urzędników Departamentu Stanu, mają 
cym, w myśl intencji autorów, ukryć 
przed narodem amerykańskim i zagra­
nicą ohydne postępowanie amerykań­
skich kół rządzących i obwołać zbrod­
niarzami ofiary wojny.

Profesor prawa międzynarodowego 
Uniwersytetu Moskiewskiego, F. Ko- 
żewnikow, pisze: „Kartka ONZ nie prze 
widuje w żadnym artykule prawa Ra­
dy Bezpieczeństwa do zajmowania się 
rozpatrywaniem zagadnienia agresji w 
wypadku, gdy chodzi o wojnę domową 
wewnątrz jakiegoś państwa. Nigdy i

o agresję

z Kartą ONZ, domaga się, aby oma­
wianie tej sprawy odbywało się w 
sposób legalny i słuszny, w obecno­
ści przedstawicieli obu stron, ucze­
stniczących w sporze. Dodał, on, że 
propozycje delegacji amerykańskiej, 
sprzeczne z normami prawa, świad­
czą o tym, że St. Zjednoczone pra­
gną rozszerzyć konflikt w Korei.
Z kolei Malik, wracając do swej roli 

przewodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa, zapytał czy który z członków Ra­
dy chce zabrać głos.

Wówczas delegat kliki koumintan- 
gowskiej ponowił swe pytanie, czy prze 
wodniczący Rady uważa się za zobo­
wiązanego do wykonania poprzedniej 
uchwały Rady w sprawie zaproszenia 
przedstawiciela Południowej Korei.

Malik znowu odpowiedział, że prze­
wodniczący nie może powziąć decyzji 
w tej sprawie. Niektórzy członkowie 
Rady uważają wprawdzie, że przedsta­
wiciel Południowej Korei powinien być 
obecny również na dzisiejszym posie­
dzeniu, jednakże uchwała Rady Bezpie­
czeństwa, na którą powołuje się dele­
gat Kuomintangu, była bezprawna.

Jako przedstawiciel radziecki, Malik 
stwierdził, że Zw. Radziecki, przedsta­
wiając swe propozycje, stosuje się ści­
śle do Karty ONZ. Ponieważ niektórzy 
członkowie Rady Bezpieczeństwa pra­
gną, aby przedstawiciel Południowej 
Korei był obecny podczas dalszych ob­
rad na tej samej podstawie, na jakiej 
obecny był 25 czerwca, delegacja ra­
dziecka stawia obecnie następujące py­
tanie: „Kto spośród członków Rady 
twierdzi, że zaproszenie przedstawiciela 
Południowej Korei z dnia 25 czerwca 
pozostaje w mocy również dzisiaj?".

W dalszym ciągu dyskusji, która 
przeciągnęła się do późnych godzin 
nocnych, przemawiał delegat amery­
kański Austin. Na jego wniosek obrady 
odroczono, wyznaczając następne posie 
dzenie na czwartek.

W odpowiedzi na pytanie Malika de­
legat brytyjski, Jebb, stwierdził, że po­
piera stanowisko przedstawicieli USA i 
Kuomintangu w sprawie natychmiasto­
wego zaproszenia delegata kliki Li Syn- 
mana do stołu obrad.

W dalszym ciągu dyskusji, która prze­
ciągnęła się do późnych godzin nocnych, 
przemawiało kilku członków Rady Bez­
pieczeństwa. (Przebieg dyskusji poda­
my w numerze jutrzejszym).

jak najcięższej sytuacji ekonomicznej 
dla-narodu koreańskiego, lotnictwo ame­
rykańskie atakuje systematycznie ośrod 
ki przemysłowe, gdzie niszczy zakłady, 
nie mające żadnego związku z przemy­
słem wojennym. W Phenjan i różnych 
innych miejscowościach zniszczeniu ule­
gły m. in fabryka sztucznego miodu, 
dwie fabryki przetworów sojowych, za­
kłady krawiecko-dziewiarskie, fabryka 
obuwia gumowego, piekarnie mechanicz 
ne, fabryki nawozów, sztucznych. Ule­
gła też zniszczeniu znaczna ilość stołó­
wek, sklepów i innych przedsiębiorstw.

Wszystkie te zbrodnie dokonywane są 
przez Amerykanów jako „akcja policyj­
na" pod firmą Organizacji Narodów Zjed 
noczcnych. Sztab Mac Arthura donosi 
codziennie o setkach ton bomb, zrzuca­
nych na miasta i wsie Korei, przedsta­
wiając to z cynizmem ludobójców jako 
„wielkie dobrodziejstwo" dla narodu ko­
reańskiego.

Naród koreański, podobnie jak wszy­
scy uczciwi ludzie na całym świecie, 
jest oburzony barbarzyńską akcją inter­
wentów amerykańskich, w Korei.

Podając powyższe fakty do wiado­
mości Rady Bezpieczeństwa, rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej, nie poruszając w danym wy­
padku ogólnej kwestii nielegalności 
interwencji amerykańskiej w Korei, 
w której to kwestii rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej 
przedstawił już swe stanowisko w de­
klaracji, skierowanej do sekretarza 
generalnego ONZ 2 lipca r. 1950, zgła 
sza stanowczy protest i żąda podjęcia 
kroków, które by niezwłocznie poło­
żyły kres wspomnianym potwornym 
zbrodniom, dokonywanym przez ame 
rykańskie siły zbrojne w Korei.
Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo- 

Demokratycznej uważa, że w razie od­
mowy ze strony Rady Bezpieczeństwa 
podjęcia kroków, zmierzających do poło 
żenią kresu zbrodniom interwentów a- 
merykańskich w Korei, odpowiedzial­
ność za te zbrodnie spadnie na tych 
członków Rady Bezpieczeństwa, którzy 
sprzeciwią się podjęciu takich kroków 
— razem z interwentami amerykań­
skimi.

podczas wojny domowej Stanów Północ 
nych ze Stanami Południowymi.

Prawne określenie agresji jest tak 
dalece bezsporne, że wszelkie próby 
wypaczenia tego określenia muszą 
spotkać się z należytą odprawą ze 
strony wszystkich tych, którzy nie 
stracili jeszcze elementarnego szacun­
ku dla zasad prawa międzynarodo­
wego i którzy walczą o triumf tych 
zasad w praktyce międzynarodowej".

B e zp ła tn e  le c z e n ie  s z p ita ln e
dla członków
spółdzielni preelukcyjnich

Ministerstwo Zdrowia wprowadziło 
duże ulgi dla członków spółdzielni pro 
dukcyjnych, korzystających z usług 
lecznictwa szpitalnego, uzdrowiskowe­
go i otwartego.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nych korzystają z bezpłatnego lecze­
nia w sanatoriach przeciwgruźliczych, 
w szpitalach psychiatrycznych oraz w 
przypadkach zachorowań na choroby 
zakaźne. Za leczenie szpitalne innych 
chorób płacą tylko 20 proc. stawki, u- 
stalonej dla szpitali powiatowych, tj. 

i 140 zł dziennie. Poza tym spółdzielcy 
| mają prawo do bezpłatnych świad- 
1 czeń ze strony społecznych zakładów 
służby zdrowia, udzielających otwar­
tej pomocy lekarskiej.

Takie same zwolnienia i ulgi przy
sługują również pozostającym na ich 
wyłącznym utrzymaniu członkom ro­
dziny.

Skarb Państwa pokrywa także kosz 
ty pobytu i leczenia uzdrowiskowego 
członków spółdzielni produkcyjnych, 
zwracając im również- koszty przeja­
zdu do uzdrowiska i z powrotem.

R o b o tn ic y  Hśem iec Z a c h o d n ic h  i F ra n c ji
ptdejną wspólnie czynna walka
p rze c iw k o  w o je n n e j p ro d u k cji fa b ry k  c h e m ic z n y c ti

BERLIN (PAP). W Leuna (Sakso­
nia) odbył się kongres związków zawo 
dowych robotników niemieckiego prze 
mysłu chemicznego, na który przybyli 
delegaci francuskich związków zawo­
dowych robotników przemysłu chemi­
cznego, wchodzących w skład CGT.

Ogłoszona została wspólna dekla­
racja, aprobująca układ zawarty 
między CGT i Niemieckimi Wolnymi 
Związkami Zawodowymi w sprawie 
wspólnej walki przeciwko military­
zacji Europy zachodniej przez impe­
rializm amerykański.
Przedstawiciele robotników przemy­

słu chemicznego Niemiec i Francji we 
wspólnie ogłoszonej deklaracji stwier

Ponad 1 0 7  m in. z ł .  dla ludności Korei
Młodzież potępia agresję amerykańską

Dnia 5 sierpnia 1950 r. zmarł w  Pcnrmainiu prodziekam Wydiziahi Farma- 
cewtJcaaeigNt) Atadentói Medycim-ej prof. zwyczajny farmakoiginczji, dyr. loctytu- 
tno< c f UkCweg0 Leczniczych Surowców Roślinnych, członek Akademii Umieję-

itr Wacław łan Strazewicz
W rmarłym Nauka P®®sfc«a trac.i wybitnego Postępowego uCHonego, a mło­dzii e* opiekuna , naucay cKsla.
Cz-etfć .Teg„ Pamięci.
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O braterskiej solidarności mas pra­
cujących Polski z dzielnym, walczącym 
o społeczne i narodowe wyzwolenie lu­
dem koreańskim świadczy ofiarność 
społeczeństwa, które wpłaciło już 107 
milionów 256 tys. zł na fundusz pomo­
cy dla ludności cywilnej Korei.

Młodzież z warszawskich zakładów 
pracy, szkół i instytucji z oburzeniem 
piętnuje zbrodniczą napaść amerykań­
skich imperialistów na Koreę.

Ludność Lublina i powiatu wpłaciła 
1.163.548 zł.

Akademicy na licznych wiecach i ze­
braniach protestacyjnych ostro piętnują 
imperialistycznych agresorów. Studenci 
katowickich, gdańskich i wrocławskich 
uczelni, przebywający na studenckim 
obozie letnim w Podegrodziu, uchwalili 
na ogólnym zebraniu rezolucję, w któ­
rej . czytamy:

„Protestujemy przeciwko barba­
rzyńskim metodom amerykańskich 
gangsterów powietrznych, którzy Wzo 
rem swoich poprzedników, oprawców 
hitlerowskich, bombardują miasta i 
wsie, nlordują bezbronną ludność cy­
wilną, kobiety, starców i dzieci. Żą­
damy natychmiastowego położenia 
kresu zbrodniom, dokonywanym przez 
amerykańskich agresorów".
„Precz z bandycką polityką imperia­

listów amerykańskich. Niech żyje PO­
KÓJ" — brzmi zakończenie rezolucji 
przyjętej na wiecu w Skoszewku woj. 
szczecińskie przez młodzież z Torunia, 
Łodzi i Wrocławia, przebywającą na stu 
denckim obozie letnim.

Studenci przebywający na obozie 
w Szklarskiej Porębie w myśl uchwały 
powziętej na zebraniu protestacyjnym, 
przeprowadzili zbiórkę pieniężną na 
rzecz ofiar wojny w Korei.

dzili, że współpraca pracowników prze 
mysłu chemicznego Niemiec i Francji 
winna służyć sprawie walki przeciwko 
planowi Schumana, który poprzez po­
łączenie przemysłu węglowego i stalo­
wego krajów marshallowskich zmierza 
do realizacji olbrzymiego programu 
zbrojeń.

j Podżegacze wojenni nie ograniczają 
( się bowiem do stali i węgla. Znies-ienie 
| zakazu produkcji gazów trujących w 
Niemczech Zachodnich wykazuje, jaką 
rolę przeznaczono monopolistom prze­
mysłu chemicznego, którzy próbują o- 
becnie, za przykładem przemysłu sta­
lowego i węglowego, utworzyć wspól­
ną, niemiecko-francuską, a właściwie 
amerykańską administrację przemy­
słu chemicznego. Oznacza to wzrost 
potencjału zbrojeń. Podobnie jak do- 
kerzy wielu krajów wrzucali do morza 
sprzęt wojenny, tak również robotnicy 
przemysłu chemicznego winni czynnie 
przeszkodzić w produkcji chemicznej, 
przeznaczonej dla celów wojny impe­
rialistycznej.

Francuskie i niemieckie związki za­
wodowe pracowników przemysłu che­
micznego postanowiły:

1) współdziałać w tworzeniu we 
wszystkich fabrykach Komitetów 
Obrony Pokoju,

2) walczyć przeciw produkcji na 
cele wojny,

3) walczyć przeciw wzmożonej 
eksploatacji robotników przemysłu 
chemicznego w Niemczech Zachod­
nich i we Francji,

4) utworzyć stały komitet wspól­
nej akcji robotników przemysłu che­
micznego Niemiec i Francji.

DZIENNIKARZ samotny, wypłacalny, 
poszukuje pokoju za komorne. Wiado­
mości kierować do Sekretariatu „Życia 
Warszawy", Marszałkowska 3/5.
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115 milionów
podpisów

W Związku Radzieckim u- 
kończono zbieranie podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. O 
tej wielkiej manifestacji poko­
jowej pisze obok nasz kore­
spondent Siemion Garin.

Na zdjęciu zebranie robotni­
ków i robotnic Kombinatu Je- 
dwabniczego im. Szczerbako- 
wa. U góry Bohater Pracy So­
cjalistycznej E. Szotr podpisu­
je apel na plantacjach wino­
gron sowchozu Bieriegowskie- 
go.

S l e n f i o i i  Gteran

GŁOS PO
. {Od własnego korespondenta)

115 milionów 275 tysięcy 940 ludzi radzieckich położyło swe podpisy pod 
odezwą Stałego Komitetu Światowego Kongresu Zwolenników Pokoju. Cała 
wieloplemienna rodzina narodów Zwiąż ku Radzieckiego, cała dorosła ludność 
kraju — wszyscy złożyli oświadczenie o swym niezłomnym postanowieniu 
obrony pokoju na całym świecie. Głosowanie powszechne zostało zakończone, 
chociaż jeszcze nie dostarczono list z podpisami ludności z dalekich okolic pół­
nocnych, z głuchych aułów górskich, z podbiegunowych stacji myśliwskich 
i okrętów, znajdujących się w dalekich rejsach. Na ziemi Radzieckiej nie ma 
człowieka, który by nie wystąpił w obronie pokoju.

„POKÓJ! NIECHAJ BĘDZIE PO­
KÓJ NA CAŁYM ŚWIECIE!“

Tego żąda naród Radziecki i wierzy, 
że pokój zwycięży wojnę i że szczęście 
życia w pokoju zatriumfuje na całej 
naszej planecie.
Od początku akcji zbierania podpisów 

pod Apelem Sztokholmskim upłynęło 
niewiele więcej, niż miesiąc. Lecz ileż 
dokonano w tym czasie! Każdy podpis 
poparty jest czynami milionów prostych 
pracowników przemysłu i gospodarstwa 
wiejskiego, nauki i sztuki, oddających 
sprawie walki o pokój wszystkie swe 
siły fizyczne i duchowe.

C z y n y
W dniu, w którym hutnik zakładów 

moskiewskich „Sierp i młot“ Mikołaj 
Czesnokow kładł podpis, wytopił on dwa 
razy tyle stali, co w przeddzień.

Wśród laureatom Nagród PaiLsliuoirjuch

Za przygotowanie sukcesów polskich
ęjęj K o n k u r s i e  G i w « $ g » S M & w s ł k § m

Ogromny sukces, jaki odniósł zespół polski na IV Międzynarodowym Kon­
kursie im. Fryderyka Chopina, by! w dużej mierze zasługą naszych pedago­
gów, którzy pełną poświęcenia pracą przyczynili się do wspaniałego przygo­
towania naszych młodych pianistów. W uznaniu tych zasług przyznano kolek­
tywowi najwybitniejszych pedagogów, a w szczególności: Z. DRZEWIECKIE­
MU, J. EKIEROWI, J. HOFFMANOWI, ST. SZPINALSKIEMU, H. SZTGMP- 
CE, M. TROMBINI - KAZUROWEJ, B. WOYTOWICZOWI, i J. ŻURAWLE­
WOWI — najwyższe odznaczenie w dziedzinie sztuki, Państwową Nagrodę Ar­
tystyczną I Stopnia.

A oto sylwetki poszczególnych lau­
reatów:

Rektor Zbigniew Drzewiecki, którego 
uczennicą była m, in. laureatka I na­
grody w tym Konkursie, Halina Czer­
ny - Stefańska — jest absolwentem 
wiedeńskiej Akademii Muzycznej.

Już w okresie I wojny światowej 
Drzewiecki rozwija ożywioną działal­
ność koncertową w kraju i zagranicą. 
Głównie jednak .poświęca się on pracy 
pedagogicznej, i mając łat 28 zostaje 
profesorem Konserwatorium. W r. 1934 
mianowany zostaje prorektorem, a na­
stępnie rektorem Konserwatorium War­
szawskiego. W okresie okupacji Drze­
wiecki przebywa w Warszawie, a bez­
pośrednio po wyzwoleniu przenosi się 
do Krakowa i zostaje rektorem tamtej­
szej Wyższej Szkoły Muzycznej. W 
czasie swej długoletniej działalności pe­
dagogicznej Drzewiecki wykształcił wie­
lu wybitnych pianistów. Był on jednym 
z głównych organizatorów IV Między-

Di Piszczał i Karlovych Kirów
w iedzie na kuracją 600 Folakiw

W ramach umowy między rządem 
polskim a czechosłowackim o współpra­
cy w zakresie polityki i administracji 
społecznej, Zakład Ubezpieczeń Społe­
cznych kieruje ubezpieczonych na le­
czenie sanatoryjne do Karlovych Va- 
rów i Piszczan. Do końca roku bież. 
wyjedzie do Czechosłowacji ok. 600 u- 
bezpieczonych. w r. 1949 wyjechało za­
ledwie kilkadziesiąt osób.

Do Karlovych Varów wyjeżdżają 
chorzy na wątrobę, nerki itp., do Pisz­
czan — cierpiący na gościec stawów. 
Chorzy udający się na kurację otrzymu­
ją — prócz bezpłatnego leczenia — bez­
płatny przejazd w obie strony i 1.000 
koron czeskich na drobne wydatki.

narodowego Konkursu im. Fr. Chopina 
i pełnił funkcję przewodniczącego Jury 
tego Konkursu.

Stanisław Szpinalski, urodził się w 
r. 1901 w Jekatierinodarze i ukończył 
Konserwatorium Moskiewskie mając 
niespełna 17 lat. Po powrocie do kraju, 
nostryfikował swój dyplom w Państwo­
wym Konserwatorium Muzycznym w 
Warszawie. W r. 1924 wyjechał do Pa­
ryża na studia uzupełniające u prof. 
Louis Aube-rt. Do największych sukcesów 
życiowych Szpinalskiego należy m. in. 
zdobycie II Nagrody na I Międzynaro­
dowym Konkursie Chopinowskim.

W okresie okupacji hitlerowskiej po­
święcił się on całkowicie tajnemu nau­
czaniu młodzieży. W roku 1944 przyjeż­
dża do Lublina i wyrusza następnie na 
wielkie tournee koncertowe po ZSRR, 
gdzie uzyskuje wiele sukcesów. W la­
tach 1945 — 47 Szpinalski organizuje 
życie muzyczne w Łodzi, pracując jako 
profesor tamtejszego Konserwatorium i 
zakładając m. in. Ludowy Instytut Mu­
zyczny. Od r. 1947 do chwili obecnej jest 
profesorem Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Poznaniu. W okresie ostatnich lat 
Szpinalski odbył liczne podróże artysty­
czne zagranicę, m. in. trzykrotnie do 
ZSRR, do wszystkich krajów demo­
kracji ludowej, do licznych ośrodków 
muzycznych w Europie Zach. i Amery­
ce.

Prof. Margeriła Trombini - Kazuro
jest pianistką i klawesynistką. Studia 
muzyczne ukończyła w Rzymie w słyn­
nej Akademii Muzycznej S. Cecilia, u- 
zyskując dyplom „magistero". Przed 
wojną koncertowała w całej Polsce i w 
wielu muzycznych centrach europej­
skich, jak Rzym, Neapol, Florencja, Pa­
ryż, Berlin, Lipsk, Oslo, Helsinki, Bu­
dapeszt i inne. Od r. 1945 jest profeso­
rem Warszawskiego Konserwatorium, 
prowadząc katedrę fortepianu. Uczen­
nicą jej była laureatka II Nagrody Mię­

dzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego — Barbara Hesse - Bukowska.

Jan Ekier, urodzony w r. 1913, pierw­
sze studia muzyczne odbył w Krakowie, 
a następnie w Konserwatorium War­
szawskim. W r. 1937 zdobył VIII nagro­
dę na III Międzynarodowym Konkursie 
im. Fr. Chopina. Po wojnie Jan Ekier 
rozpoczyna pracę pedagogiczną na Wy­
brzeżu, jako profesor Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Sopocie. Nie 
zaprzestaje jednak działalności koncer­
towej i daje po wojnie wiele recitali i 
koncertów w kraju i zagranicą. Prof. 
Ekier bierze również udział w redago­
waniu pedagogicznej biblioteki fortepia­
nowej.

Jerzy Żur a wlew (ur. w r. 1886 w Ro­
stowie nad Donem) był jednym z ini­
cjatorów zorganizowanego w r. 1927 
I Międzynarodowego Konkursu im. Fry­
deryka. Chopina.

Studia muzyczne odbył Żurawlew w 
Rosji, a następnie w Konserwatorium 
Warszawskim u prof. Al. Michałowskie­
go. W roku 1923 zostaje profesorem Pań 
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej im. 
Fr. Chopina w Warszawie i pracuje od 
tego czasu nieprzerwanie nad wychowa­
niem nowych kadr artystycznych.

Henryk Sztompka — to jeden z naj­
bardziej znanych i cenionych pianistów- 
chopinlstów. Urodzony w r. 1901 w Bo- 
gusławcu, studiował w Konserwatorium 
Warszawskim, a następnie u Ignacego 
Paderewskiego w Morges. Na I Między­
narodowym Konkursie zdobył nagrodę 
za najlepsze wykonanie mazurków. W 
okresie przed i powojennym Sztompka 
wyjeżdżał wielokrotnie za granicę, da­
jąc koncerty i recitale o programie prze 
ważnie chopinowskim.

Sztompka jest profesorem Konserwa­
torium Pomorskiego w Toruniu.

Jan Hoffman, obecny dziekan Wy­
działu Instrumentalnego Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Krako­
wie, urodził się w r. 1906. Studiuje na 
Konserwatorium Krakowskim, następ­
nie u Egona Petri i w Berlinie. W ro­
ku 1931 zostaje mianowany profesorem 
Konserwatorium Krakowskiego. Dalsze 
etapy jego pracy pedagogicznej i arty­
stycznej — to Lwów i Bielsk. W okre­
sie powojennym Jan Hoffman dał wiele 
koncertów i recitali. (Wys).

Hutnik leningradzkich Zakładów Ku­
rowskich Aleksy Żełtobriukow dokonał 
310 wytopów szybkościowych bez napra 
wy pieca, wyprzedzając hutników zakła­
dów .moskiewskich „Sierp i młot“ , z któ­
rymi współzawodniczył. •

— To na fundusz pokoju — oświad­
czył Żełtobriukow.

Na wartach pokoju stanęły miliony 
ludzi radzieckich.

Widziałem jak kładli swe podpisy pod 
Apelem i potwierdzali je ofiarną pracą 
robotnicy Leningradu i chłopi z kołcho­
zów Mołdawii, marynarze Odesy i u- 
czeni Moskwy.

W ciągu tego miesiąca byłem w naj­
różniejszych okolicach kraju i to, co 
widziałem, utkwiło mi % pamięci na ca­
łe życie.

Mołdawia na warcie
...Słoneczna powódź pszenicy. Aż po 

widnokrąg płyną ciężko złote fale zboża. 
Takiego urodzaju nie widziała jeszcze 
ziemia Mołdawska. Młode kołchozy 
zbierały pa sześćdziesiąt cetnarów 
pszenicy z Hektara.

I techniki takiej nie widziała jeszcze 
ziemia Mołdawska. Wśród fal pszenicy, 
niby okręty, płynęły nowiuteńkie kom­
bajny samochodowe. Urodzaje niebywa­
łe i sprzątnąć je trzeba niezwłocznie: — 
kłoisy dojrzały w mgnieniu oka pod go­
rącym słońcem południowym.

...i oto na pole wychodzą trzy kobie­
ty: — Helena Damianu, Marta Czugul- 
skaja i Anastazja Łaszku. Dopiero co 
widziałem je przy stole, gdy chłopi z 
kołchozu podpisywali się pod Apelem 
Sztokholmskim. Helena Damianu, poło­
żywszy podpis, powiedziała:

— Stajemy na warcie pokoju!
I oto trzy kobiety wiążą snopki w 

polu. W ciągu jednego dnia każda z nich

wykonała po osiemnaście norm dzien­
nych! Znużone, lecz szczęśliwe, kobiety 
z kołchozu zakończyły swój dzień pra- 
cy.

A oto czterech braci -  traktorzystów, 
Kiriakowych. Brygada ich słynna jest 
nie tylko w powiecie tyraspolskim, lecz 
i w całej Mołdawii. Zwie się brygadą 
gwardii, nie tylko dlatego, że bracia 
walczyli w oddziale gwardii pod Mo­
skwą i Stalingradem, zdobywali Ber­
lin i bronili rubieży na Dalekim Wscho­
dzie, lecz i dlatego, że powróciwszy do 
domu, pracują, jak przystało na gwar­
dię.

— Będziemy stali na warcie pokoju 
tak samo niezachwianie, jak staliśmy na 
straży pokoju pod Moskwą i Stalingra­
dem! — oświadczył najstarszy brat, Mi­
chał Kiriakow, pierwszy kładąc podpis.
DLa pokoju wszystkich 
dzieci

Na punkt, gdzie składano podpisy 
przyszła rodzina dozorcy drogowego, 
Jerzego Arseniewicza Szkopiera: ojciec, 
matka i dwie kobiety w białych fartu­
chach przynieśli czworaczki: Kolę, Sie- 
riożę, Wanię i Walę.

— Żeby żyli spokojnie! — powiedział 
kolejarz, złożywszy podpis.

— Żeby był pokój dla wszystkich 
dzieci! — powiedziała jegb żona, Stepa- 
nida Siemionowna. — Niechaj dzieciom 
całego świata będzie tak dobrze, jak 
moim.

I, zwróciwszy się do kobiet, dodała, 
wskazując na malców:

— Ileż miałabym trudności, gdyby to 
zdarzyło się dziesięć lat temu...

...Dziesięć lat temu, kiedy Besarabia 
nie była jeszcze radziecka, wraz z 
czworaczkami przyszłaby do domu dróż­
nika nędza. A obecnie... Gdy tylko uro­
dziły się czworaczki, państwo Radzie­
ckie zbudowało Szkcpierowi^ nowy 
dom. Państwo utrzymuje na swój koszt 
pielęgniarkę i niańkę, które pomagają 
matce chować malców. Co pięć dni z 
Kiszyniowa przylatuje profesor, który 
ma stałą pieczę nad czworaczkami...

Dlatego właśnie Stepanida Siemio­
nowna, ̂ głosując za pokojem, przypom­
niała sobie niedawną przeszłość. Dlate­
go, jak wszyscy ludzie radzieccy, gło-

Pciscy m uzycy otrzym ali wysokie nagrody
n a  M . ę d z y n a r o d o w y m  K o n k u r s i e  B a c b o w s k i m

Troje polskich artystów otrzymało nagrody na Międzynarodowym Kon­
kursie Bachowskim, zorganizowanym z okazji 209-ej rocznicy śmierci wielkie­
go kompozytora. Konkurs odbył się w Lipsku między 23 a 30 lipca br. Z ze­
społu polskiego nagrody otrzymali: w klasie fortepianu — Waldemar Matu­
szewski (podzielona HI nagroda), w klasie śpiewu — Alina Bolechowska (po­
dzielona III nagroda, faktycznie-r-drugie miejsce, gdyż I nagrody nie przyznano) 
i w klasie skrzypiec — Wanda Wiłkomirska (dyplom i nagroda Radia Nie­
mieckiego).

Międzynarodowy Konkurs Bachow- 
ski był olbrzymim triumfem muzyków 
radzieckich i dużej miary sukcesem pol­
skich artystów.

Delegacja polska została przyjęta na 
zakończenie uroczystości przez Prezy­
denta Piecka. (Ibis).

Wszystkie pierwsze miejsca w trzech 
powyższych klasach zajęli artyści Zw. 
Radzieckiego. W klasach organów i kla­
wesynu niepodzielnie panowali Niem­
cy-

Jednocześn-ie z • Konkursem odbywał 
się w Lipsku Kongres Muzykologów o- 
raz Festiwal Bachowski. W obydwu 
tych imprezach brali udział przedstawi­
ciele Polski. Bolechowską, Wiłkomir­
ską i Maciszewśkiego niezwykle go­
rąco witała publiczność niemiecka.

Mój koncert w jednej z lipskich fa­
bryk — mówi Wanda Wiłkomirska — 
zamienił się w manifestację dla przed­
stawicieli Polski.

— Równie serdecznie jak robotnicy 
przyjmowała nas młodzież niemiecka — 
dodaje Maciszewski.

Kongres Muzykologów był widownią 
starcia się dwóch kierunków krytycz­
nych, z których jeden starał się widzieć 
w Bachu wyłącznie twórcę muzyki ko­
ścielnej, kompozytora, skupiającego w 
sobie wszystkie charakterystyczne cechy 
muzyki średniowiecza. W ogniu dyskusji 
zwyciężył pogląd marksistowski, że 
Bach, to przede wszystkim humanista, 
sięgający w swych utworach po moty­
wy ludowe, 'wnoszący do muzyki ko­
ścielnej elementy świeckie i twórca, któ­
ry dał początek nowej, narodowej nie­
mieckiej muzyce.

sując za pokojem, głosowała za szczęś® 
ciem ukochanej gorąco ojczyzny radzie* 
ckiej, która otacza'każdego człowieka 
macierzyńską troską.
Worost z okrętów...

...Port odeski. Stoły, przystrojona
kwiatami.

Przybywają z dalekich podróży okrę­
ty radzieckie. Marynarze gromadzą s.ę 
tłumnie przy stołach. Wkroczywszy na 
ojczystą ziemię, przede wszystkim pod­
pisują się pod apelem pokoju.

Wiele było stołów na uiicach Odesy. 
Podchodzili do nich kuracjusze i ci, co 
przyjechali tu służbowo. Byli wśród 
nich mieszkańcy Leningradu i Uzbeko- 
wie, kij owianie i górnicy znad Donu, 
sybiracy i mieszkańcy Moskwy. Wielu 
wraz z podpisami składało żywe kwia­
ty, jako symbol pokoju. Wielu zostawia­
ło listy, adresowane do radzieckiego ko­
mitetu obrony pokoju.

Każdy list — to głos serca i rozu­
mu, opowieść o czynie radź eckiego 
człowieka pracy, przeświadczonego o 
potędze swej ojczyzny i dlatego doma­
gającego się władczo pokoju ne tyl­
ko dla siebie, lecz i dla wszystkich 
narodów kuh ziemskiej.
Ileż w tych listach wyrażono miłości 

i oddania Ojczyźnie! He gorących słów 
poświęcono ukochanemu wodzowi naro­
dów, Józefowi Stalinowi! „Na warc.e 
pokoju stoi 'wielki Stalin, a więc pokój 
zwycięży" — pisze np. profesor z Dnie- 
propietrowska.

Dyszą gniewem słowa, piętnujące 
podżegaczy do nowej wojny światowej 
i krwawe zbrodnie „bohaterów" bom­
bardowań spokojnych miast i wsi Korei. 
„Imperialiści amerykańscy pragną wtrą­
cić narody świata w odmęty nowej woj­
ny. Lecz to się nie uda! Narody pamię­
tają jeszcze okropności niedawnej wojny 
i nie pozwolą na nowe krwawe pożary. 
Pokój zatriumfuje — pisze uczony Ka- 
dyrow z Baszkirii.

Podpisy na wagę ton
Podobnie, jak rzeczą niemożliwą /.st 

wymienić nazwiska 115 milionów 275 ty­
sięcy 940 obywateli radzieckich, podpi­
sanych pod Apelem Sztokholmskim w 
obronie pokoju, tak niepodobna opowie­
dzieć o wszystkich myślach i czynach, 
które są wykładnikami każdego z tych 
podpisów.

Każdy podpis — to tony stali i zbo­
ża, węgla i ropy naftowej, — to nowe 
wspaniałe owoce natchnionej pracy lu­
dzi radzieckich, którzy wyrazili nie­
złomne postanowienie bronienia do koń 
ca sprawy pokoju.

Wielki wkład do tej świętej sprawy 
wniósł naród radziecki. Uczynił to dla 
tego, aby błogosławiona cisza pokoju 
trwała nad Europą i Azją, nad Amery­
ką, Afryką i Australią, aby nie płonęły 
wsie i nie padały w gruzy miasta, aby 
dzieci nie znały gwizdu bomb, aby nie 
płynęły rzeki łez i krwi, aby świat me 
znał niedoli.

W każdym z 115 milionów podpisów 
brzmi władczy glos pokoju, każdy bo­
wiem podpis kładła ręka przyjaciela 
ludzkości, głosującego za pokojem na 
całym świecie.

Siemion Garin.

BO U CZO N YCH  ZA C H O D U

W KRĘGU KSIĄŻEK

»Kampania znaczy walka
M. Koinalemskiego *)

«

Powieść Mirosława Kowalewskiego 
„KAMPANIA ZNACZY WALKA" jest 
debiutem młodego autora — debiutem 
ambitnym w załcżeniy. i wnoszącym no 
we wartości do literatury powieściowej 
Polski Ludowej.

Treścią tej książki jest opowieść o ży- 
ciu i pracy w cukrowni w czasie kam­
panii jesiennej. W sposób realistyczny, 
z doskonałą znajomością mechanizmu 
fabryki, przedstawia autor walkę jej za 
łogi o osiągnięcie a następnie o prze­
kroczenie normy produkcji. Osiągnięcie 
tego celu wymaga jak najwyższej spraw 
rLi° tec^n ĉznej> której nie można uzy 
s '=c ez pemego zharmonizowania pra­
cy majstrów, robotników stałych i kam­
panijnych, kierownictwa. Toteż wytężo­
na czujnosc najbardziej uświadomio­
nych pracowników cukrowni skierowa­
na jest nie tylko na manometry i inne 
uiząazenia fabryczne, wskazujące prze­
bieg produKcji, ale przede wszystkim na 
człowieka. A chodzi nie tylko o to, aże­
by wykonać jak najlepiej plan kam­
panii. Cel główny — to wydobycie z 
szarego tłumu, z prostej robotniczej

*) Mirosław Kowalewski: „Kampa­
nia znaczy walka". Biblioteka Stuzłoto­
wa „Czytelnika".

masy, ukrytych w niej twórczych, 
pozytywnych sił i to nie wyłącznie dla 
sezonowych potrzeb jednej kampanii, 
jednej cukrowni, lecz i dla dalszej 
przyszłości, dla wielkiego dzieła od­
budowy kraju, obliczonego na wiele 
lat i nie na jedno pokolenie.

W ten sposób w powieści Kowale­
wskiego kwestia uzyskania jak naj­
lepszego wyniku produkcji staje się 
jednąk sprawą uboczną. Sprawa naj­
ważniejsza -— to przemiany wewnętrz 
ne zachodzące w ludziach łamiących 
się z trudnościami kampanii w codzien­
nym, ciężkim, twardym trudzie, kie­
dy to niemal „o każdą sekundę trzeba 
walczyć, o każde mgnienie oka“ .

Z ludźmi tymi — i to jest niewątpli­
wie dowodem dużego talentu pisarskie 
go autora—zżywamy się w ciągu czyta­
nia powieści coraz bardziej. Widzimy 
ich podczas kolejnych amian na wy­
znaczonych posterunkach fabrycznych, 
słyszymy ich rozważne głosy na zebra­
niach Rady Zakładowej i Koła Bez­
pieczeństwa Pracy, obserwujemy we 
współzawodnictwie, które ze sportu, z 
wyścigu o największą ilość punktów 
i najwyższą premię, przemienia się z 
wolna w szlachetną walkę o wielką 
ideę. Patrzymy z podziwem i zacieka-

dzo dużo, że musimy i cukrownię, 
i nas samych mocno, mocno podciąg­
nąć. Błędy robiliśmy wszyscy __ i
dyrekcja, i ostatni robotnik na pla­
cu. To nie wstyd, bo ten się nie 
myli, kto nic nie robi, tylko musimy 
sobie uświadomić te błędy i usunąć 
je. A wtedy będziemy mówić nie o 
di ugim miejscu, ale o pierwszym, 
bo my nie chcemy, żeby jakaś cu­
krownia była przed nami(C,
Powieść Kowalewskiego nie jest ani 

na jednej swej karcie nudną pił9- 
Akcja jej, choć zamknięta, co do prze­
strzeni w ciasnych ramach jednej fa­
bryki, a co do czasu — w okresie jed­
nej kampanii cukrowniczej, toczy się 
wartko,, obfitując w niespodziewane 
zdarzenia i konflikty, utrzymuje w 
rosnącym coraz bardziej natężeniu u- 
wagę czytelnika.

Najbardziej surowa analiza literacka 
nie będzie mogła odmówić tej książce 
nieprzeciętnych zalet pisarskich i wy­
bitnej wartości społecznej. Uo więcej 
— będzie się chyba musiała z tym 
zgodzić, że ta powieść o pracy, która 
jest równocześnie i trudem i walką, 
wnosi nowe wartości do naszej litera­
tury. Stwierdziła to już zresztą Uchwa 
ła lipcowa Prezydium Rządu,  ̂ Wyróż­
niając autora tegoroczną Państwową, 
Nagrodą Artystyczną.

, , Tt • ■ 4- . W Bibliotece Stuzłotowej „Czytelni-
mknąć. Ujmuje to w następujących ! ka“ książka Kowalewskiego j est nie_ 
słowach, jakże znamiennych i wymów- j wątpliwie, obok książki Zalewskiego o 
nych, jedna z czołowych postaci powie i nowej wsi polskiej „Traktory zdobędą

wiosnę", jedną z najbardziej cennych 
pozycji.

wienlem, jak z masy prostych ludzi 
wyłaniają się jednostki przedsiębior­
cze, utalentowane, racjonalizatorzy 
pracy, jak raz po raz na tablicy ho­
norowej pojawiają się nazwiska przo­
dujących w pracy i pomysłowości ro­
botników.

Niemała to i jakże urozmaicona ga­
leria ludzi i typów. Wicedyrektor fa­
bryki „dusza remontu i dusza kampa­
nii", ongiś robociarz — Paweł Gory- 
czan, przewodniczący Rady Zakłado­
wej — Figura, najaktywniejszy czło­
nek Rady — Bondarczyk, ideowy przy 
wódca robotników — sekretarz PPR, 
Gawroński; racjonalizatorzy — Ka­
pusta i Kubala, wyzbywający się ?/ 
ogniu walki kampanijnej dawnych, 
z okresu kapitalistycznego, przesądów, 
inżynier Siewacz i wielu, wielu innych 
— nie papierowych, ale realnie rysu­
jących się w wyobraźni czytelnika ży­
wych ludzi.

Trud ich dzięki skupieniu pojedyn­
czych wysiłków w hamonijną całość 
kończy się świetnym zwycięstwem. 
Cukrownia, w której pracują, choć w 
poprzednich kampaniach osiągała bar 
dzo mierne rezultaty, zdobywa teraz w 
Zjednoczeniu dirugie miejsce. Ale na 
pożegnalnej naradzie dyrekcji i robot­
ników po zakończeniu kampanii, mówi 
się nie tylko o sukcesach, ale i popeł­
nianych w ciągu pracy błędach, któ­
rych w następnym sezonie trzeba u- 

w

sci, wicedyrektor Goryczan:
„...musimy sobie zdać sprawę, że

V\/ MIEJSCOWOŚCI Camp Botrick 
v w pobliżu Waszyngtonu mikrobiolo- 

dzy amerykańscy kontynuują „badania" 
osławionego oddziału bakteriologicznego 
armii japońskiej Nr. 731. Tego oddzia­
łu, który wykorzystywał zarazki dżu­
my, cholery, tyfusu itd. przeciwko lud­
ności chińskiej. Tego oddziału, którego 
haniebna działalność ujawniona została 
podczas procesu japońskich zbrodniarzy 
wojennych w Chabarowsku. Jednocześ­
nie w Zachodnich Niemczech Instytut 
Bakteriologiczny im. Kocha oraz Insty­
tut Biochemiczny w Tubingen przygoto­
wują się do wojny bakteriologicznej. I 
fę ludożerczą działalność „uczonych" 
hitlerowskich finansują Stany Zjedno­
czone.

W mieście Oak Ridge i w wielu in­
nych amerykańskich ośrodkach „ba­
dań" atomowych trwa — przy czynnym 
udziale pewnych „uczonych" — pro­
dukcja brom atomowej. Rektor Uni­
wersytetu Waszyngtońskiego, Arthur 
Compton, zaproponował w przemowie- 1 
niu radiowym zrzucenie bomby atomo­
wej na Koreę. Inny „liczony" amery­
kański, Ralphie Leppie, ogłasza sady­
styczne rozważania na temat zgubnego 
działania bomby wodorowej. A czasopi­
smo popularno - „naukowe" Science 
Illustrated* woli wojnę bakteriologiczną,
l-ińra ma bvc ®

mamy do poprawienia jeszcze bar-) Adam Tatomir

która ma być „tańsza

f  ŝze '— przytoczyliśmy
i  tylko kuka przykładów -  skłoniły

°3.a n'° uczonych radzieckich do
Zacliodu^r St°W otwartych do uczonych , . , ’ _upa mikrobiologów radzie-
C. ,1C ’ wybitnych uczonych, członków 

;if i*?1* Nauk ZSRR, zwróciła się do 
nu robiologów amerykańskich z zapyta­
niem: „Czy dopuścicie, by laboratoria i 
instytuty bakteriologiczne przekształci­
my się w fabrykę śmierci?" Uczeni ra­
dzieccy powołują się na swe wielkie o- 
Si3gnięcia — na zlikwidowanie na tere- 
n,;e ZSRR dżumy, cholery i innych cho­
rób zakaźnych — i stwierdzają: „Uczo­
nym radzieckim i nauce rosyjskiej przy­
świecał zawsze wielki cel — szczęście 
ludzkości".

Ten właśnie wielki cel upoważnia 
uczonych Związku Radzieckiego do skie 
rowania głęboko humanitarnych apeli 
do uczonych świata kapitalistycznego. 
Mając ten Cel na uwadze, wybitny fizyk 
radziecki, prof. Wwiedeński, wzywa 
„prawdziwych ludzi nauki Ameryki i 
Europy do odizolowania znikomej mniej 
szóści „uczonych" ludobójców, do oto­
czenia ich powszechną pogardą, do o- 
głeszenia ich bojkotu". Uczeni radziec­
cy, którzy umożliwili wspaniały rozwój 
gospodarczy ZSRR, którzy przyczynili 
się do tego, by w ciągu jednego poko-_

lenia zacofany kraj rolniczy zamienił 
się w przodujący kraj przemysłowy, 
którzy wykorzystują tajemnice energii 
atomowej dla celów pokojowych i któ­
rzy realizują obecnie wielki stalinowski 
plan przekształcenia przyrody, — mają 
moralne prawo wystosowania takiego a- 
pelu &9 uczonych Zachodu.

Apel ten me jest skierowany do 
Comptonów, Leppich i innych czcicieli 
bioni atomowej lub bakteriologicznej.

pel ten jest zwrócony do wielkiej rze­
szy uczonych amerykańskich i zaehod- 
n!° “ europejskich, którzy dotychczas 
nie zdają sobie sprawy, że ich praca 
naukowa wykorzystywana jest przez 
podżegaczy wojennych i że ich wyna­
lazki i odkrycia obrócone zostają w 
sweecie kapitalistycznym przeciw dobru 
luazkości. Apel ten zwrócony jest do 
tych uczonych w krajach kapitalistycz­
nych, którzy dotychczas wyznają błędną 
zasadę apolityczności nauki i którzy nie 
widzą, że ich największe osiągnięcia 
służą monopolom i podżegaczom wojen­
nym.
/  YNICZNA polityka obozu imperia- 

Iistycznego, a w szczególności bru­
talna agresja Stanów Zjednoczonych 
przeciw ludności Korei, przyczynia się 
do tego, że coraz więcej uczonych i in­
telektualistów Zachodu przyłącza się do 
obozu pokoju. Coraz więcej zaintereso­
wania wywołują odważne wystąpienia 
tych wielkich uczonych w państwach 
kapitalistycznych, którzy — nie bacząc 
na prześladowania — zerwali ze swym 
otoczeniem i zdecydowanie stanęli w 
szeregach bojowników pokoju. Coraz 
większym szacunkiem cieszą się w ko­
lach intelektualnych Zachodu takie po­
stacie, <jak wybitny astronom ame» 
rykański, prof. Shapiey, lub demo­
kratyczni profesorowie niemieccy 
Steinitz i Havemann.

Do postępowych i demokratycznych 
uczonych Zachodu adresowany był list 
otwarty uczonych polskich, pod którym 
z inicjatywy czasopism „Życie Nauki" i 
„Problemy" złożyło swe podpisy ponad 
700 najwybitniejszych profesorów i nau­
kowców polskich. W liście tym czytamy: 
„Uczciwi pracownicy nauki nigdy nie 
zgodzą się, aby owoce ich badań miały 
być użyte dla celów niszczycielskich. 
Nauka powinna służyć człowiekowi i 
budować jego szczęście"...

Dodajmy: w krajach wyzwolonych 
spod panowania kapitalizmu, a przede 
wszystkim w ZSRR, nauka już dziś słu- 
yy człowiekowi i buduje jego szczęście, 
lym  większa jest wymowa apeli uczo­
nych radzieckich czy polskich do uczo­
nych Zachodu. f

G J.



ZYCIE WARSZAWY

Z zagadnień Planu 6-letniego (5)

INWESTYCJE FUNDAMENTEM PLANU
Każda budowla, jeśli ma być trwa­ła, musi wznosić się na odpowiednim 

fundamencie. Im większa jest budo­
wla, im trwalsze ma być jej prze­
znaczenie, tym mocniejszych wyma­
ga fundamentów, tym dokładniej mu­
szą być one zaplanowane i wyko­
nane.

Nasz Plan 6-letni jest budowlą ol­
brzymią, obejmującą wszystkie dzie­
dziny gospodarki narodowej, zasię­
giem swym obejmuje cały obszar 
Państwa, Plan musi się opierać na 
tak trwałych podwalinach, na takim 
fundamencie, by zapewnić moc i nie­
wzruszalność tej potężnej budowli.

Takim fundamentem, na którym 
opiera się budowa i realizacja Planu 
6-letniego — są inwestycje.

Plan przewiduje na inwestycje w 
latach 1950-55 olbrzymią sumę 6,1 
biliona zł. Ażeby uzmysłowić so­

bie ogrom tej sumy, wystarczy 87,6 proc., spółdzielcze 
stwierdzić, że pozwoli ona dokonać
w 1955 roku 3 i pół raza większych 
inwestycji, niż w r. 1949, a w przeli 
czeniu na 1 mieszkańca — OSIEM 
RAZY większych niż w r, 1938.

Wyssfcośś nakładów — 
zaisżii e osi n & m

Ponieważ zakres zadań, jakie sta­
wia Plan 6-letni, nie jest dla wszyst­
kich gałęzi gospodarczych jednakowy; 
co więcej, ponieważ szybki rozwój 
niektórych z nich (np. produkcji 
przemysłowej) jest warunkiem roz­
woju innych dziedzin naszej gospo­
darki (np. rolnictwa) — przeto wy­
sokość nakładów inwestycyjnych na 
poszczególne gałęzie gospodarki na­
rodowej uzależniona jest od zadań, 
jakie wyznacza im Plan.

Z ogólnej sumy nakładów inwesty­
cyjnych przeznacza się ną:

przemysł i przedsiębiorstwa budowlane 
koleje i łączność 

rolnictwo i leśnictwo
budownictwo mieszkaniowe i g ospod. komunalną 
urządzenia kulturalne i socjaln e 
obrót towarowy i inne

45.4 proc.
14.9 proc.
11.9 proc.
11.5 proc. 
8,8 proc.
7,5 proc.

'1Ó0 proc.

Jąk widzimy z tego zestawienia, 
Plan 6-letni wprowadza wyraźną 
koncentrację nakładów inwestycyj­
nych na przemysł j budownictwo. Te 
dwie pozycje nakładów, łącznie bio­
rąc, wynoszą blisko 57 proc. ogólnej 
sumy inwestycji.

Ponieważ podstawą inwestycji 
przemysłowych i innych jest budow­
nictwo, przeto nakłady na budow­
nictwo są wyższe od wszystkich in­
nych. Tak np. wskaźnik nakładów 
inwestycyjnych na budownictwo miesz 
kaniowe będzie w r. 1955 pięciokrot­
nie wyższy niż w r. 1949. Dzięki tym 
nakładom w okresie planu wybudo­
wane zostanie łącznie 723 tysiące izb 
mieszkalnych, przy czym uwzględ­
niane będą specjalne potrzeby miesz 
kaniowe robotników zatrudnionych 
w nowopowstających zakładach prze­
mysłowych.

W okresie Planu rozpoczęta zo­
stanie budowa 1425 wielkich obiek­
tów przemysłowych. Ogromna więk­
szość, gdyż 1287 obiektów, zostanie 
oddana całkowicie do użytku w cią­
gu najbliższego sześciolecia.
Dswiza budownictwa -  rozwój, 
organizacja, mechanizacja

Wykonanie tak wielkich inwestycji 
budowlanych wymagać będzie nie tyl­
ko olbrzymich środków pieniężnych, 
lecz również:

1) należytego rozwoju przemysłu 
** materiałów budowlanych;

2) właściwej organizacji pracy 
państwowych przedsiębiorstw bu­
dowlanych;

3) daleko posuniętej mechaniza­
cji pracy.

' Wszystkie te czynniki zostały w 
Planie w pełni uwzględnione. Tak 
więc przemysł materiałów budowla-

Porównaj „Życie" Np. 198: „Uprze­
mysłowienie dźwignią rozwoju i do­
brobytu", Nr. 203: „Rozwój rolnic­
twa", Nr. 206: „Decydują kadry" i 
Nr. 213 —  „Troska o człowieka".

Nowy numer
„Pokój zwycięża"

Ukazał się w sprzedaży nowy numer 
(4), bogato ilustrowanego dwutygodni­
ka „Pokój zwycięża".

W czasopiśmie tym, które jest orga­
nem Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju znajdujemy oprócz' ciekawych ar­
tykułów na tematy aktualne, wiele in­
teresujących stałych rubryk, jak: Do­
kumenty pokoju, Podżegacze wojenni 
przy robocie, Świat walczy o pokój i in­
ne ,

nych uwielokrotni produkcję najważ­
niejszych artykułów. W porównaniu 
z r. 1949 produkcja cementu wzrośnie 
2-krotnie, produkcja cegły wzrośnie
0 271 proc., wapna o 94 proc. Pro­
dukcja wyrobów prefabrykowanych 
wzrośnie 13-krotnie, produkcja ka­
mieniołomów — przeszło 3-krotnie. 
W produkcji podstawowych materia­
łów budowlanych (cement, cegła) 
osiągniemy w r. 1955 w przeliczeniu 
na głowę ludności poziom wyższy niż 
St. Zjedn. i Anglia przed wojną.

Obok rozbudowy i modernizacji ist­
niejących fabryk, zostaną wybudowa­
ne nowe zakłady materiałów budo­
wlanych, jak np. nowe cementownie 
w Opolu, Wierzbicy i Rejowcu, wiel­
ka klinkiernia w Ogrodzieńcu, 2 wiel­
kie stacje przemiałowe w Warszawie
1 Gdańsku, wiele zakładów elemen­
tów prefabrykowanych, 50 nowocze­
snych, zmechanizowanych cegielni, 
wiele kamieniołomów itp.

W zakresie właściwej organizacji 
pracy przedsiębiorstw budowlanych, 
zostanie szeroko rozwinięta sieć pań­
stwowych przedsiębiorstw budowla­
nych i montażowych i zwiększona bar 
dzo wydatnie ich specjalizacja. W 
ostatnim roku Planu z ogólnej kwoty 
produkcji budowlano-montażowej, sek 
tor uspołeczniony zrealizuje 99,4 proc. 
całości (w tym państwowe przedsię­
biorstwa budowlano-montażowe —

2,8 proc.,
a „system gospodarczy" —  9,0 proc.). 
W ten sposób państwowe przedsię­
biorstwa budowlano-montażowe zrea­
lizują wszystkie podstawowe obiekty 
inwestycyjne. Poza wielkimi przedsię­
biorstwami budowlano-montażowymi 
zostanie również rozbudowana sieć 
budowlanych przedsiębiorstw powia­
towych i miejskich.

W zakresie podniesienia stopnia 
mechanizacji pracy osiągnięty zo­
stanie wielki postęp. Mechanizacja 
robót ziemnych doprowadzona bę­
dzie do 47 proc., przygotowania za­
praw — do 71 proc., a betonu do 
89 proc.

MUrzynia p t i K  ZSSI
Wykonanie tak olbrzymiego planu 

inwestycyjnego nie byłoby możliwe, 
gdybyśmy nie mieli zapewnionej 
wszechstronnej i szerokiej pomocy 
Związku Radzieckiego, żaden kraj 
nie dostarcza nam tylu i tak waż­
nych dóbr inwestycyjnych. Z żadnym 
krajem nie mamy tak korzystnych, 
tak trwałych, tak szeroko ujętych do­
staw na lata Planu 6-łetniego i na 
lata dalsze, jak ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Same tylko dostawy dóbr inwesty­
cyjnych ze Związku Radzieckiego po­
krywają blisko 50 proc, naszego cał­

kowitego zapotrzebowania, a wartość 
tych dostaw, udzielanych zresztą na 
warunkach kredytowych, wynosi ol­
brzymią sumę 2,2 riiiliarda rubli. Zwią 
zęk Radziecki dostarczy nam i już 
dostarcza całkowitych urządzeń dla 
Nowej Huty pod Krakowem i dla in­
nych nowobudowanych obiektów prze­
mysłowych.

Pomoc Zw. Radzieckiego w zakre­
sie realizacji naszych olbrzymich in­
westycji Planu 6-letniego nie ograni­
cza się tylko do pomocy materialnej. 
Otrzymujemy i otrzymywać będzie­
my pomoc nauki i techniki radziec­
kiej we wszystkich dziedzinach, które 
tego będą wymagały. Tak więc Zw. 
Radziecki umożliwia nam bezpłatne 
korzystanie z licencji i patentów, oka­
zuje nam pomoc w projektowaniu, bu­
dowaniu i montowaniu wielu obiek­
tów gospodarczych, umożliwia na­
szym inżynierom, technikom i robot­
nikom korzystanie z bogatych do­
świadczeń techniki i nauki radziec­
kiej.

Ta wielka realna pomoc, przyspie­
szająca rozwój sił wytwórczych kra­
ju, rozwijająca jego samodzielność 
gospodarczą, zwiększająca tempo 
marszu do socjalizmu — jest wspa­
niałym dowodem przyjaźni Związku 
Radzieckiego dła Polski Ludowej.*

. T. D.

Zaniedbane obowiązki

Zanim sprzeda s ię  fajko
trzefosa  / e  p rx .& św a & tB ić

O tegorocznym sezonie jajczar- 
skim mówią fachowcy z Centrali 
Mleczarsko-Ja jczarskiej (CSMJ), że 
był wybitnie „urodzajny". Kury „sy­
pały" jajami a rozszerzona sieć punk­
tów szybko skupiła na rynku wszyst­
kie nadwyżki jaj. Część jaj „popłynę­
ła" na bieżące zaopatrzenie rynku, 
część wynosząca setki milionów zo­
stała zmagazynowana i pojawi się 
dopiero w sprzedaży zimą.

Ilościowy skup jaj oył zatem w se­
zonie bieżącym pomyślny i wystar­
cza do pełnego pokrycia zapotrzebo­
wania rynku. Pewne kłopoty nastrę­
czała jakość jaj ze skupu czerwcowo- 
lipcowego. Na okres ten przypada 
przednówek i kury otrzymują mniej 
paszy. Słabsze witaminowo pożywie­
nie kur czyni jaja wrażliwymi i po-

Montaż w 8 dni
112-tonowego dachu

W Zakładzie Doskonalenia Rzemiosła 
w Szczecinie zakończył się pierwszy 
turnus centralnego 5-miesięcznego kur­
su monterskiego radiofonizacji kraju, 
który wyszkolił 80 monterów z całego 
kraju

Licealistki na praktyce w Zakl. Odzieżowych
W dziale szkoleniowym Wars,z. 

Zakł. Przemysłu Odzieżowego im. 
„Obrońców Warszawy", Terespolska 
4, panuje od 1 lipca ożywiony ruch. 
Przybyły bowiem praktykantki szkół 
zawodowych, przeważnie licealistki, 
które już w przyszłym roku staną do 
warsztatu pracy.

Opiekunka nowoprzybyłych, kol. 
Henryka Rogowska zapoznała nas na 
wstępie z rozkładem zajęć: wykłady 
teoretyczne (organizacja systemu taś­
mowego, technologia chronometrażu, 
kontrola techniczna, maszynoznaw­
stwo), a po południu praktyka w pro­
dukcji.

W pierwszym turnusie brały udział 
53 praktykantki: z Łodzi 2, z „Tech- 
nicum — 3, z Warszawy — 12, To­
runia — 15, Radomia — 10 i Lubli­
na — 13. Początki były trudne, bo 
brak było pomieszczeń, lecz stopnie-

(obsługa własna)
NOWOCZESNY 

ZAKŁAD KRAWIECKI
W INOWROCŁAWIU otwarto wielką 

spółdzielnię pracy krawiecko - bieliź- 
niarską im. Małgorzaty Fornalskiej. 
Zakład mieści się w dużym, nowocze­
snym budynku i wyposażony jest w 
najnowsze maszyny krawieckie.

Nowy ośrodek wytwórczy rozwiązuje 
w dużym stopniu kwestię zatrudnienia 
kobiet w Inowrocławiu.

2 POMYSŁY RACJONALIZATORKI
‘ŚWIDNICA.—Pracownica doln. śl. za 

kładów przemysłu drzewnego Maria Ga­
jewska obmyśliła specjalną prowadnicę 
wmontowaną do maszyny obrabiającej 
listwy, która upraszcza prace, zwiększa 
bezpieczeństwo i wydajność maszyny. 
Racjonalizatorka obmyśliła również sy­

stem ustawienia gryzarki, noża profilo­
wego i piłki tak, że otrzymują one na­
pęd z jednego wrzeciona napędowego.

REEMIGRANT Z FRANCJI 
ODZNACZONY

ŚWIDNICA. — Pracownik zakładów 
wyrobów ogniotrwałych w Świdnicy, 
reemigrant z Francji Franciszek Miel­
nik, który wykonał szereg usprawnień 
wypału kształtek magnezytowych i sza­
motowych, otrzymał pierwszą odznakę 
racjonalizatora.

8 TYS. WIDOKÓWEK DZIENNIE
GDYNIA, — Rzemieślnicza Spółdziel­

nia Praęy Fotografów w Gdyni urucho­
miła pierwszą w Polsce wytwórnię wi­
dokówek artystycznych o tematyce mor­
skiej. Wytwórnia produkować będzie o- 
becnie 8 tysięcy widokówek dziennie.

wo udało się je zdobyć dla wszyst­
kich. Praca nasza polega na zapozna­
niu się ze wszystkimi działami pro­
dukcji, a więc modelarnią (gdzie mo­
deluje się odzież damską, męską i 
dziecięcą), magazynami surowców, 
krajalnią, rozdzielnią i szwalnią, z 
której gotowe ubrania wędrują, do 
Centralnej Prasowalni i Wykańczalni, 
a następnie do magazynów gotowej 
produkcji.

Praktyka trwała od 1 do 28 lipca, 
praktykantki dostawały pensję. Naj­
bardziej wyróżniły się w pracy: Jo­
anna Swięter z Radomia, Maria Stęp­
niak, Danuta Wójcik, Sabina Kowa­
lik . z Lublina, Eleonora Czerniaw­
ska, Kazimiera Gryźlak z Torunia.

Koleżanki praktykantki pozostawiły 
po sobie wiele miłych wspomnień; 
prawie wszystkie ukończyły- prakty­
kę z wynikiem b. dobrym.

Obecnie gości u nas nowy komplet 
praktykantek. Poza zajęciami; prze­
widzianymi w programie, przebywają 
w świetlicy ZMP, pomagają w reda­
gowaniu gazetki ściennej, czytają, 
odrabiają lekcje i grają w różne gry. 
Koleżanki z drugiego turnusu są o 
tyle szczęśliwsze od swych poprzed­
niczek, że mieszkają w lokalu szkol­
nym przy ul. Siennickiej 15, zajmu­
jąc trzy ładne pokoje.

M. Cybulska
Warszawskie Zakł. Przem. 

Odzieżowego

Popowo — zapomniane wazcsowisko

J U T R O  C I Ą G N I E N I E 61 LOTERII 
KLASOWEJ

Nieliczni warszawiacy pamiętają 
..piękną miejscowość letniskową Popo­
wo, położoną malowniczo nad Bu­
giem i otoczoną lasami. Popowo by­
ło niegdyś bardzo licznie odwiedzane 
przez letników, którzy tu spędzali 
wakacje. Dziś jednak Popowo poszło 

zapomnienie. A szkoda, gdyż odpo­
wiada wszelkim warunkom miejsco­
wości wypoczynkowej dla świata pra­
cy: piękna plaża nad Bugiem, ładny 
las sosnowy, wspaniały ongiś, a dziś i 
częściowo zdewastowany park — tor 
wszystko pozwala doskonale wypo­
cząć po pracy.

Do Popowa dochodzi regularnie 
autobus PKS komunikacji podmiej­
skiej, a więc na brak dogodnego po­
łączenia uskarżać się nie można. Ko­
rzystają z tego liczni miłośnicy spor­
tu wędkarskiego. Pożoga wojenną 
nie oszczędziła wielkopańskiego pała­
cu, park z rzadkimi okazami drzew 
i krzewów jest też porządnie prze­
rzedzony. Hitlerowcy zniszczyli prawie 
wszystkie wille, jakich było niemało 
w otaczających Popowo lasach. Oca­
lały tylko nieliczne, a w nich obec­
nie są domy wypoczynkowe zakła­
dów pracy. Państw. Zakł. Mechanicz­
ne „Ursus" prowadzą przez cały rok 
dom wypoczynko.wy.

_ Ciekawe, jak długo jeszcze będzie 
niewykorzystane to piękne miejsce 
wypoczynkowe? Czy nie mogłoby

ono odciążyć inne, przepełnione wcza­
sowi sk a?

„embe“
(Nazwisko j adres znane 

Redakcji).
*

Popowem nńniaąhy zainteresować 
się „Qrbisc‘ i Pol• Tow. Krajoznawcze, 
oraz instytucje, szukające zdrowych 
i malowniczych miejscowości na wcza­
sy dla swych pracowników. (Red.).

datniejszymi na zepsucie i osłabia ich 
odporność. ,

ŻNIWNE JAJA
W tym czasie trwają prace w polu. 

Rolnik nie mą czasu na odnoszenie 
jaj do punktów skupu. Zbiera i prze­
chowuje je długo najczęściej w nie­
odpowiednich warunkach (w skrzyn­
kach, a bywa że i w gumowym bu­
cie) i odstawia rzadziej. Taki „prze­
stój" nieraz kilkunastodniowy, a po­
tem daleka droga do zbiornic tereno­
wych w gminach, wreszcie do placó­
wek rozdzielczych i' sklepów, nie pod­
noszą jakości jaj.

W tym roku skup czerwcowo-lipco- 
wy był większy niż w latach ubie­
głych, punkty skupu odbierały każdą 
ilość jaj od dostawców, a upały były 
również niemałe. Dlatego — może 
częściej w tym roku niż w ubiegłych 
latach napływały do sklepów rekla­
macje klientów, więcej było wypad­
ków sprzedaży nieświeżych jaj.

Ob. Uoman pracownik Spółdzielni
VVyti, Ośw. „Czytelnik**, komunikuje Bedak 
cji, źe z 10 ja j zakupionych 23.YII w skle­
pie WSS Nr 562 przy ul. Belwederskiej —■ 
6 było nieświeżych. Także następnego dnia 
znalazł kilka nieświeżych ja j w torebce 
WSS. Nieświeże ja ja sklep przyjął od ob. 
Komana Ł. i zwrócił pieniądze.

Wszystkie jaja dostarczone z ma­
gazynów hutrowych CSMJ do skle­
pów są prześwietlane. Sklepy otrzy­
mują jaja w dobrym stanie. Niestety 
większość sklepów nie posiada odpo­
wiedniej wentylacji oraz magazynów 
do przechowywania jaj. Co najważ­
niejsze nie wszystkie są zaopatrzone 
w aparaty do prześwietlania jaj, bądź 
też zaniedbują swój obowiązek.

Obowiązkiem bowiem sklepów jest 
dostarczać klientowi świeże jaja i 
każde powinno być przed sprzeda­
żą prześwietlone, zwłaszcza w okre­
sie upałów.
CSMJ może dostarczyć w każdej 

ilości aparatów do prześwietlenia. 
Ostatnio MHD zamówił 200 takich 
aparatów, (ig).

2. Q 5Q  p u c e .  n o r m y
w Nowej Hucie

Junak SP (pod'* 
hufcowy) Nowa­
kowski Zenon z 44 
bryg. ZMP w No­
wej Hucie, która 
wykonała turnuso- 
wy plan produkcji 
na 24 dni przed 
terminem, wyko­
nał 2050 proc. nor­
my przy przeczy­

szczaniu kanałów dymnych i wenty­
lacyjnych. Podjął on długofalowe zobo­
wiązanie dla uczczenia pierwszej Kon­
ferencji Powiatowej ZMP: wykonywać 
stale 1500 proc. normy oraz pobić swój 
rekord.

Nowakowski wyrabiał przeciętnie ok. 
700 proc. normy. Pochodzi z Kutna. Jest 
synem robotnika. Rekord został spraw­
dzony przez komisję.

(E.M.)

Radp starej gospodyni

Dobre rady na czasie!
USUWANIE PRZYKREJ WO­

NI Z LODÓWKI: wiemy, iż owo­
ce, mięso itp. artykuły, trzymane 
w lodowni wydzielają przykrą 
woń, którą przechodzą inne pro­
dukty. Woń tę łatwo usuniemy, 
kładąc w kącie lodówki kawałek 
węgla drzewnego, wielkości mniej 
więcej 7—8 cm. sześć. Położony w 
kąciku węgiel wchłania w siebie 
cały zapas niemiłego odoru i u- 
trzymuje w lodowni powietrze 
czyste i świeże. Węgiel ten jed­
nak trzeba zmieniać co jakiś czas.

Lód owinięty w papier (np. ga­
zetowy) trzyma się w lodowni 
znacznie dłużej.

PRANIE SUKIENEK JEDWAB 
NYCH: czysto obrane i przepłu­
kane ziemniaki, ucieramy na tarce 
i cedzimy przez płótno. Otrzyma­
ny płyn rozcieńczamy letnią wodą 
i pierzemy w tym jedwabne su­
kienki. Nie tracą one koloru, po. 
łysku, sztywności i nie kurczą się.

RZODKIEWKA ZWIĘDŁA: 
rzodkiewkę zwiędłą należy przed 
użyciem na dwie godziny włożyć 
do zimnej wody, nie korzonkami) 
lecz liśćmi.

Przypominam, iż ścięte kwiaty 
w wazonach, będą znacznie dłużej 
świeże, jeżeli do wazonu damy 
pół pastylki aspiryny.

G O T O  P O L E W O J ,

tłumaczył Henryk Jurski 49)
Trzy słowach piosenki łatwiej było maszerować. Dowódca wydał rozkaz „popa- 

u‘ ‘ . Jakże przyjem ny wydał wypoczynek po uciążliwej drodze.
Mikołaj przyniósł menażkę. Musia skwapliwie zaczęła gasić pragnienie. Po* 

ęm oddała menażkę Knntzowi,
Jeszcze chwila i uciążliwy marsz trz ba było podjąć na nowo.

Większość żołnierzy szła teraz boso, wieszając buty czy trzewik: 
la plecakach. Oddziały ekspedycji karnych nie pokazywały się. Jeden 
:ylko nieprzyjacielski samolot wywiadowczy, już nie „szkop na dysz­
ach" lecz niewielki samolot, z wyglądu przypominający konika pol- 
j.ego, którego kolumna przezwała „koszturem", nie przestawał krążyć 
iad partyzantami, prawdopodobnie łatwo rozpoznając kolumnę po 
>urym ogonie kurzu, który nie opadał w nieruchomym powietrzu 
jezwietrznym. ów „kosztur" z daleka podobny do żurawia ze skur- 
izonymi nogami, chociaż wciąż leciał za kolumną, nie ujawniał jed- 
lak żadnych wrogich zam iarów: Nie ostrzeliwał on kolumny, nie 
■zucał bomb, nie zbliżał się nawet. To najbardziej niepokoiło dowód- 
:ę. Czuł on, że sztab ekspedycji karnych nie spuszcza z oka kolumny 
, coś niewątpliwie kttuje. Lecz cóż można było przedsięwziąć? Dookoła* 
[okąd sięgał wzrok, ciągnęła się szara równina, pokryta kępami, po- 
osła karłowatymi, podagrycznymi drzewkami. Nawet zając nie miał 
ię tu gdzie schować, a cóż dopiero wielka kolumna z taborem i jucz­
nymi końmi. Jedynym ratunkiem było coprędzej przejść miejsca 
>twarte i dotrzeć do lasu. Dowódca rsMjW do pośpiechu i skracał od- 
ioczynki. O świcie trzeciego dnia posłał on Mikołaja z trzema młody­
mi związkowcami na wywiad, wstecz po odbytej drodze. Wywiadowcy 
jowrócili zmęczeni, podnieceni, brązowi od pokrywającego ich kurzu 
orfowego. Przewidywania dowódcy sprawdziły się: w ślad za kolum- 
lą, pozostając o jakieś dziesięć kilometrów w tyle, maszerował duży

oddział nieprzyjacielski. „SS-owcy" —  określali nieprzyjaciela wy­
wiadowcy na podstawie ich czarnych mundurów. Towarzyszyło im ze 
dwadzieścia koni jucznych z karabinami maszynowymi i miotaczami 
min niewielkich kalibrów. Mikołaj, który bliżej niż inni doczołgał się 
do biwaku nieprzyjacielskiego zauważył, że ścigający są bardzo znu­
żeni, obdarci, zarośnięci, wychudli.

O wszystkim decydowała szybkość. Rudakow podniósł na nogi 
partyzantów, którzy dopiero co rozłożyli się na odpoczynek i zarzą­
dził niezwłoczny wymarsz. Kolumnę dowódca sformował teraz inaczej: 
mocną straż przednią zastąpił nielicznym wywiadem; tuż za nim skie­
rował wozy z amunicją, żywnością* rannymi; dalej ruszyli mało ostrze­
lani i niedośwadczeni jeszcze nowicjusze. Tyły kolumny dowódca 
osłonił silną, zdolną do walki grupą kolejarzy. Na prowadzącego ko­
lumnę wyznaczył Własa Karpowa, sam zaś wraz z adiutantem i sze­
fem sztabu przewędrował na tył. Teraz na czele kolumny szedł wy­
soki człowiek, z maleńką, jasnowłosą dzewczynką na ramionach. Par­
tyzanci lubili milczącego Karpowa. Lepszego przewodnika Rudakow 
nie mógł wymyśleć. Krocząc na czele kolumny, Karpow niósł własną 
córkę, jak sztandar bojowy, jak symbol Ojczyzny.

Dziewczynka albo drzemała, albo coś gaworzyła, oglądając się 
dookoła. O jciec je j nie słuchał. Nieznużenie, szeroko odmierzał kroki.

—  Tato, tato patrz, —  znów samolot! To ten „koszturek" wczo­
rajszy, widzisz, znów krąży!

Karpow wstrząsnął się, Dnia tego od świtu, wprost w twarz par, 
tyzantom wiał silny wiatr ipółnocny. Przynosił on przejmujące zimno, 
rozdmuchiwał i odpędzał kurz torfowy. Horyzont oczyścił się i samo­
lot było dobrze widać. Na starego znajomego nie zwracano uwagi. Gdy 
jednak, zniżając lot, usiłował przelecić nad kolumną partyzanci otwo­
rzyli ogień karabinowy. Samolot skręcił w bok i odleciał z powrotem 
na południe.

Już o nim zapomniano, kiedy z dala rozległo się znów huczenie.
—  Tato, patrz, „koszturek" prowadzi ze sobą innych „kosztur- 

ków"! —  oznajmiła Oleńka; siedząc u ojca na ramionach, pełniła niby 
funkcję posterunku obserwacji powietrznej

Partyzanci przysłuchiwali się rosnącemu huczeniu motorów. Sześć 
ciemnych kresek, które zjawiły się nad błotami, szybko powiększały 
się.

—  Kolumna w rozsypkę! —  rozległ się z oddali rozkaz, lecz do­
świadczeni wojacy już sami rozbiegli się na wszystkie strony i, przy­
padłszy do ziemi, leżeli nieruchomo między kępkami. Tylko oksydo­
wane lufy karabinów sterczały, wymierzone ku zbliżającym się sa­
molotom. Lecieli bez pośpiechu, jeszcze raz przelecieli nad kolumną, 
wyprzedzili, ją i nagle zakreślać poczęli szerokie koło. Widać było, 
że od strony sterów oddziela się od nich coś drobnego, ledwie dostrze­
galnego, niby ziarenka grochu. Leżący między kępami partyzanci 
zgadywali, co to wszystko mogłoby znaczyć. Samoloty zaś szybowały, 
wciąż opisując coraz szersze półkola i stopniowo oddalając się na 
północ,

Ludzie oczekiwali wybuchów. Lecz dookoła panowała cisza. Mo­
tory stopniowo milkły.

I nagle w tych miejscach, nad którymi niedawno krążyły samo­
loty, poczęły wybuchać czerwonane, niezbyt jaskrawe, znane już 
partyzantom ognie, ukazywały się szare dymki, rosnące szybko. Czę­
stokół tych dymów podnosił się coraz wyżej, zagradzając drogę.

Na czoło kolumny, leżąc na szyi konia przygalopował adiutant do­
wódcy. Z ust do ust przekazywano rozkaz Rudakowa: „Posuwać się 
jak można najszybciej!" Ciągnął zapach palącego się torfu. Wszyscy 
zrozumieli, że faszyści tak jak poprzednio las, podpalili przed kolum­
ną torf i że pożar, rozdmuchiwany przez wiatr, bierze kolumnę jakby 
w kleszcze, nacierając z północy, z zachodu i wschodu. Lecz z tyłu 
widnokrąg pozostał niezamglony. Wydawało się, że jedynie tam zna­
leźć można ratunek. Włas Karpow zachmurzył się, zdjął z ramion 
córeczkę, która ucichła, przjtulił ją do piersi, okrył połami watowa­
nej kurtki i szybko ruszył, prawie pobiegł, w stronę pożaru. Młodzi 
związkowcy z automatami, którzy szli w straży przedniej, ruszyli za 
nim. Przechylając się z bpku na bok, pociągnęły za nimi wozy i fur­
gony szpitalne.

V c. n.ji
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Bardo śląskie i Kłodzko w sierpniu
__ w  domu nigdy nie jedliśmy tak ich dobrych rzeczy i nie było nam tak

dobrze jak tu ta j__mówi 1 1 -letni Edward Hetman, syn górnika z Pas de
Calais pierwszy napotkany w holu komfortowego Domu Turnusowego „Ju­
trzenka" w Bardo Śląskim przedstawiciel przybyłej na wczasy do kraju 
młodzieży Polonii zagranicznej. Tego samego zdania są i inni chłopcy.

Położenie „Jutrzenki” jest idealne. 
Góruje ona nad całą okolicą. Dookoła 
ściany lasów, dołem płynie Nysa 
Kłodzka. A szaroniebieski pas w da­
li — to góry.

Wiele starań włożyła w urządzenie 
domu kierowniczka administracyjna 
Julia Martinek. Jest on urządzony 
nowocześnie: kuchnia, piekarnia, lo­
dówka, pralnia — wszystko elektrycz­
ne. Wspaniałe marmurowe łaźnie, na­
tryski. Dom posiada własny ogród 
warzywny, pasiekę, krowy, śrvinie, 
drób.

LISTY DO RODZICÓW
Wizytatorka Maria Sawiczowa, któ­

ra z ramienia Kuratorium Wrocław­
skiego przyjmowała dzieci, nie może 
się nacieszyć poprawą jaka _ zaszła 
w ciągu dwóch tygodni w ich wy­
glądzie.

Chłopców jest ogółem 221, z tego 
114 przybyło z Francji. Przeważnie

Instruktorki pomagają
członkiniom spółdzielni

W Wiśle — Głębcach obradowały in­
struktorki pracy kobiet spółdzielni spo­
żywców. .

Instruktork i w  p ra cy  sw e] z zakresu 
aktyw izacji k ob iet oraz doszkalania g o ­
spodarczego zd ob y ły  pow ażne w y n i-

Instruktorki służą pomocą wszystkim 
członkiniom spółdzielni, w szczególno­
ści pracującym zawodowo, w rozwiązy­
waniu ich trudności gospodarczych. Or­
ganizują dla nich kursy, pogadanki, p o ­
kazy, poradnie w zakresie uła tw ień  i 
racjonalizacji prac w gospodarstwie do­
mowym, oszczędnego i racjonalnego ży­
wienia rodziny, planowości w wydatko­
waniu środków pieniężnych. W szcze­
gólności uczą jak korzystać z gospód 
zbiorowego żywienia nie tylko dla otrzy 
mania gotowych posiłków, ale także i 
dla przygotowywania półfabrykatów u- 
łatwiających przygotowywanie uzupeł­
niających posiłków w domu. Wypoży­
czalnie sprzętu gospodarstwa domowe­
go, organizowane przy spółdzielniach 
przez instruktorki cieszą się ogromnym 
powodzeniem.

synowie górników i robotników. A 
reszta to dzieci górników i robotni­
ków dolnośląskich.

Cisza poobiednia właśnie się skoń­
czyła. Większość chłopców siedzi te­
raz w dużej, pięknie urządzonej świe­
tlicy. Zajęci są pisaniem listów do 
rodziców.

— Piszę do mamy — mówi ciemno­
włosy 11-letni Feliks Ciekawy, syn 
górnika z Peąuencourt. — Po pol­
sku — dodaje z dumą, podsuwając 
wydarty z zeszytu arkusz papieru.

— Mamo — zaczyna się list — 
bardzo nam się tu podoba. Gramy 
w ping-pong, koszykówkę. Chodzi­
my do teatru i do kina. Wczoraj 
byliśmy na robotach żniwnych i 
było bardzo wesoło. Mieszkamy w 
miłych pokojach razem z naszymi 
kolegami z Polski. To są też dzie- i 
ci robotników, tylko, że one co ro­
ku mają tutaj takie szczęśliwe wa- [ 
kacje. Mamo, ja chciałbym tu zo­
stać...
Teraz jeden przez drugiego podsu­

wają chłopcy swoje listy.
...W pociągu nie mogłem wcale 

spać — pisze 12-letni Janek Hucu- 
lak, syn metalowca z Ostricourt — 
bo chciałem jak najprędzej zobaczyć 
Polskę. O ile tu lepiej, niż we Fran­
cji... . . .

Cztery bite strony zapisał jasno­
włosy i3-letni Staś Kocik.

— Musiałem — tłomaczy — do­
kładnie napisać, jak jest naprawdę.

Staś mówi, że wróci do kraju i bę­
dzie się uczył na inżyniera, bo faszy­
ści zniszczyli Polskę i trzeba ją jak 
najprędzej odbudować. Opowiada, że 
ma tu już kolegę — przyjaciela, sy­
na przodownika pracy — górnika, 
Natanka Grabę.

— A dlaczego wybrałeś sobie jego 
na przyjaciela?

— Bo on tak samo myśli jak ja — 
odpowiada chłopiec.

U DZIEWCZĄT W KŁODZKU

Wśród zieleni drzew otaczających 
biały, dwupiętrowy Dom Dziecka w

Kłodzku, w którym przebywają obec­
nie dziewczynki z Polonii francuskiej, 
błękitnieje dobrze znany wóz Pol­
skiego Radia z Wrocławia.

W dużej, jasnej świetlicy tłum 
dziewcząt oblega teraz mikrofon.

— A ja już mówiłam do moich 
rodziców, do Francji, przez radio — 
chwali się 13-letnia Paulinka Krze­
mińska.

I w ciągu kilku minut zdążyła opo­
wiedzieć, że jedzą pięć razy dziennie 
i pewnie dlatego przybyło jej w cią­
gu tych dwóch tygodni 3 kilo. Ale 
to jeszcze nie tyle co jej koleżance 
ze Świdnicy Larysie Imber, która 
waży teraz o 5 kilo więcej. I że się 
bardzo cieszy, bo nauczyła się tań­
czyć trojaka.

Skończyła. Zbliżają się teraz inne 
dziewczynki: Zdzisia Szypułowska,
córka górnika z Peąuencourt, co 
„chce pracować jako nauczycielka W 
Polsce” . A po niej staje przed mi­
krofonem ciemnowłosa, drobna dziew­
czynka w brązowym sweterku.

— Hallo, hallo — zaczyna ci­
chym głosem — tutaj mówi Józe­
fa Tomczyk z Aubey. Czuję się 
bardzo dobrze i chciałabym zupeł­
nie na stałe razem z wami tutaj 
przyjechać. Bo — chwilę zatrzy­
mała się, ale już łamiącym się ze 
wzruszenia głosem mówi dalej — 
tutaj buduje się nowa Polska, któ­
ra jest prawdziwą matką wszyst­
kich Polaków rozproszonych po 
całym świecie.

Irena Schultz.

Ą  Z Y C I E  S P O R T O W E i
W alki na trzech stadionach
Drugi dzień mistrzostw Wojska Polskiego

W drugim dniu mistrzostw sporto­
wych Wojska Polskiego rozgrywki od 
bywały się w trzech miejscach: pły­
wacy okupowali pływalnię, siatkarze i 
koszykarze zajęli centralny kort 
CWKS, zaś lekkoatleci usadowili się 
na głównym boisku Stadionu Wojska 
Polskiego. Publiczność na wszystkich 
imprezach tłumnie obsadziła trybuny.

Program lekkoatletyczny obejmował 
skok o tyczce, bieg na 200 m, rzut 
dyskiem i młotem. W biegu na 200 m 
utalentowany sprinter Kardaś święcił 
drugi triumf zdobywając tytuł mistrza. 
W rzucie młotem pchor. Grabowski po 
bił rekord W. P. rzutem 42,18 m. gó­
rując zdecydowanie nad pozostałymi 
zawodnikami. Wojciechowski gładko 
przeszedł wysokość 320 cm w skoku 
o tyczce Żochowski, który już rzucał 
dyskiem 42 m uzyskał tylko 40,57 m.

Deszcz rekordów -spadł na pływalni. 
W sytlu klasycznym kilku zawodników 
pokryło dystans 100 m. w czasie lep­
szym od rekordu, a utalentowany Pio­
trowski z Bydgoszczy pobił rekord 
W. P. na dystansie 100 m. >st. dow. i 
w czasie rekordowym wygrał wyścig 
na tym dystansie w stylu grzbieto­
wym. Nowością była konkurencja w 
pływaniu na boku, która przyniosła 
sukces Pawlakowi.

W siatkówce kandydatami do I miej 
sca były Marynarka Woj. i drużyna 
Warszawy. Marynarka okazała się lep 
sza i zdystansowała o jeden punkt 
przedstawiciela Stolicy. Rozgrywki w 
koszykówce nie zostały ukończone.

Wyniki techniczne;
Pływanie: 100 m st. klas. 1) Cichoń 

ski Mar. W. 1:17,2, 2) Halicki Byd­
goszcz 1:29,8.

Wszystkie te wyniki są lepsze od re 
kordu z 1947 r., który wynosił 1:33,0.

Nowym rekordem W. P. jest rów­
nież czas, uzyskany na 100 m st. dow. 
przez strz. Piotrowskiego Bydgoszcz 
-— 1:12,2. 2) Szer. Lubieniec W. Lot. 
1:14,4.

Na 100 m st. grzbiet, zwyciężył strz. 
Piotrowski Bydgoszcz czasem 1:22,4, 
ustanawiając nowy rekord W. P., 2) 
Fijak Mar. W. — 1:24,2.

100 m na boku: zwyciężył st. mar. 
Pawlak Mar. W. — 1:23,8. 2) podchor. 
Kosiński Bydgoszcz — 1:24,6.

W rozgrywkach w siatkówce w punk 
tacji drużynowej zwyciężyła Marynar 
ka Wojenna — 5 pkt. przed Warsza­
wą — 4 pkt. Krakowem — 2 pkt, 
Bydgoszczą — 2 pkt. Wojskami Lotni 
czymi — 1 pkt. i Wrocławiem — 1 
pkt.

Siatkówka:
Marynarka Wojenna — Kraków 2:1, 

Bydgoszcz — Wjska Lotnicze 2:1, War 
szawa — Wrocław 2:1, Warszawa — 
Wojska Lotnicze 2:1, Marynarka Wo­
jenna — Wojska Lotnicze 2:1, Wro­

cław — Bydgoszcz 2:1, Warszawa — 
Kraków 2:1.

Lekkoatletyka:
Rzut młotem: 1) podchor. Grabowski 

Mar. W. 42,18 m. (rekord W. P.). 2) 
bosman Harmata Mar. — 38,61 m.

dysk: lept. Żochowski Mar. — 40:57 
m. 2) bosman Harmata Mar. — 38;S7. 
m.

bieg na 200 m: 1) por. Kardaś War 
szawa — 23,9. 2) por. Skrzypek War 
szawa — 24,0.

tyczka: 1) podchor. Wojciechowski 
Wrocław — 3,20 m. 2) ppor. Mirow­
ski W. Lot. — 3,10 m.

Z S R R  bierze u d zia ł
w  l e k k o n il e i y c z n y c h  

m is tr z o s tw a c h  E u r o p y
Związek Radziecki weźmie u- 

dział w mistrzostwach lekkoatle­
tycznych Europy, które rozpoczy­
nają się 23 sierpnia r.b. w Bruk­
seli. W mistrzostwach tych star­
tują 24 państwa, a między nimi 
Polska.

O s i a t o l e  wytSawnictwua
.. | n> ■■■ i Ti i~irr ~ n m  ------------- m—rr~i r •■■•■■■■mi

15 Mterpnia
mecz tenisowy Moskwa-Warszawa

Naklaidem Ludowej Spółdzielni Wyda­
wniczej ukazały się następujące książki:

STANISŁAW SKONIECZNY — Plebani z 
Chodlfk. Poemat. St,r. 137.

STANISŁAW CIEŚLAK — Gospodarka 
planowa w Polsce. Wiadomości wstępne. 
Str 194.

KAZIMIERZ POlPIOŁEłK — Radykalni 
przywódcy chłopów śląskich. Str. 70.

MARIA ŁUCZAROWA — Co każdy o 
witaminach wiedzieć powinien. (Bibliote­
ka Popularno - Naukowa.). Str. 62.

DR. HANNA TOMASZEWSKA — Dziec­
ko i wódka. Str. 54.

Ceny książek nie podane.
4*Nakładem Spółdzielni W ydawniczej 

„K SIĄŻK A  I WIED ZA “  ukazały się na­
stępujące książki:

ELIZA ORZESZKOWA — Pan Graba. 
Tom I. Cena et. 300. Str. 372.

BRUNO FEiAlNK — Ceryaintes. Przeło­
żyła Wanda Kragein. Cena zł. 320. Str. 276.

PEITRAiS CYliRKA — ziem ia żywicielka. 
Tłumaczyła Mania Zagórska. Cena zł. 200. 
Str. 216.

H. W. VAiN LOiOiN — Życie i czaisy Rem- 
b rand ta. Przełożył Jan Meysztowicz. Ce­
na zł. 450. Str. 273.

B. BARANOWSKI i W. LEWANDOW­
SKI — Nietolerancja i zabobon w Polsce 
w wieku XVII i XVIII. Wypisy źródłowe. 
Cena zł. 250. Str. 224.

KONRAD ZELISŁAWSKI — Bohatero­
wie i męczennicy nauki. Szkice z dziejów 
walk o postęp. Cena zł. 180. Str. 170.

I. BRAZNIN — W barwach czerwieni. 
Tłumaczyła Zofia Olchowska. Cena nie 
podana, str. 284.

JAN ŚPIEWAK — Wiersze. Cena nie 
podana. Str. 66.

STANISŁAW EH KLICH — Podstawowe 
wiadomości o  państwie. Cena nie podana. 
Str. 99.

Po rozegraniu spotkań pokazowych 
w Łodzi i na Śląsku tenisiści radziec 
cy powrócą do Warszawy, gdzie tv 
dniu 15 bm. ‘projektowane jest towa­
rzyskie spotkanie Moskwa — Warsza 
wa. Ogółem rozegranych zostanie 11 
spotkań, w tym 6 gier pojedynczych.

Przewidziane są następujące spotka 
nia: w grze pojedynczej mężczyzn 
Andrejew — Piętek, Chytrowski — 
Korczagin, Korbut — Skonecki II, 
Ozierow — Skonecki I.

W grze pojedynczej kobiet: Korowi 
na — Jędrzejowska, Jemielianowa — 
Popławska;

W grze podwójnej mężczyzn: Ozie­
row, Andrejew — Skonecki I, Piątek; 
Korbut, Korczagin — Skonecki II, 
Chytrowski;

W grze podwójnej kobiet: Jemielia 
nowa, Korowina — Jędrzejowska, Po 
pławska;

W grze mieszanej: Korowina, Ozie­
row — Jędrzejowska, Skonecki I; Je-

'mielianowa, Korbut — Popławska, Pią 
tek.

Rozgrywki odbywać się będą 15 bm. 
rano od godz. 10 i po południu od godz. 
15, na kortach CWKS.

Sukcesy
czechosłowackich kajakarzy

W ostatnim dniu zawodów o mi­
strzostwo świata w kajakach i kana 
dyjkach rozgrywanych w Kopenha­
dze, zawodnicy czechosłowaccy odnie 
śli dwa sukcesy.

W kanadyjkach jednoosobowych ty 
tuł mistrza świata zdobył Holecek, 
wygrywając bieg na 1.000 ni w 5:19,7. 
Mistrzostwo świata na tym samym 
dystansie w kanadyjkach dwuosobo­
wych zdobyła osada Brzak — Kubana, 
kończąc wyścig jako pierwsza w czasie 
4:56,7."

FACHOWCY POSZUKIWANI
Księgowych - bilansistów oraz księgowych przyj­
mie natychmiast Polskie Towarzystwo Maszyn 
[Biurowych, Warszawa, ul. Szpitalna Nr. 8. Poda­
nie wraz z życiorysami składać w Dziale Kadr w 
godz. 9 — 12. K 2166-0

Starszych księgowych, oraz kontystów poszukuje 
— Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 
Ekspozytura Rejonowa — W-wa, ul. Leszno 128. 
Zgłoszenia osobiste w Oddziale Kadr . K. 2200 i.0

Kierowniczkę maszynopisowni, inżynierów lub 
techników mierniczych obeznanych z zagadnienia­
mi normalizacji pracy, pracowników do Sekcji 
Norm Pracy i Współzawodnictwa, ekonomistę- 
planistę, księgowy ch-bilansistów, st. inspektora 
kontroli wewnętrznej z wykształceniem technicz­
nym i dłuższą praktyką w miernictwie, st, inspek­
tora kontroli wewnętrznej z długoletnią praktyką 
w dziale finansowym, w księgowości finansowo- 
materiałowej obeznany z jednolitym planem kont, 
referenta znającego prowadzenie manipulacji kan­
celaryjnej, umiejętność pisania na maszynie pożą­
dana. Poszukuje Państwowe Przedsiębiorstwo 
Miernicze. Podania należy składać pod adresem 
Państwowe Przedsiębiorstwo Miernicze, Warsza­
wa, Widok 12. & 2186-0

OBWIESZCZENIA
Uwaga: Pracownice Domowe. Zw. Zaw. Pracow­
ników Administracji Domów, podaje do wiadomo­
ści, że dnia 13.VIII.1950 r., tj. w niedzielę godz. 15 
w sali M.Z.K. przy ul. Młynarskiej 2, odbędzie się 
ogólne zebranie informacyjne w sprawie wprowa­
dzenia w życie umowy o pracę, określającej wa­
runki płacy i pracy pomocnic domowych. Z uwagi 
na ważność zagadnień, wszystkie pracownice do­
mowe zatrudnione na terenie Warszawy, proszone 
są o liczne i punktualne przybycie. Dojazd tram­
wajami: 1, 10, 11, 13, 16, 26, 27 w kierunku na 
Wolę. _________ K

Inspektora przeciwpożarowego zatrudni P.P.B. 
Zgłoszenia do wydziału B.H.P. Podwale 2.

12576-0

Pracowników administracyjnych, inwestycyjnych, 
fachowców branży papierniczej, maszynistek po­
szukuje „Dom Książki” . Stanowiska służbowe od 
kierowników sekcji i niższe. Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Kadr „Domu Książki” Wiejska 16 — II p.

K 2209-0

Inż. do Wydziału Dźwigowego, kontystów, maszy­
nistkę, pracownika administracyjnego przyjmie 
Stowarzyszenie Dozoru Kotłów w Warszawie. Oso­
biste zgłoszenia oraz oferty należy składać do Dy­
rekcji Stowarzyszenia — Warszawa, ul. Puław­
ska 102. 12940-1
Maszynistki i sekretarki-maszynistki zaangażuje 
od zaraz Zarząd Główny Ligi Morskiej. Zgłosze­
nia wraz z życiorysem przyjmuje Wydział Kadr
Warszawa, ul Widok 10 w godz. 10 1

13287-1

Polerowniików-szlifierzy, tokarzy, ślusarzy, pomoc 
ślusarską i podwórzową — poszukuje pilnie Za­
rząd Państwowy Zakładów Wyrobów Metalowych, 
ul. Grzybowska 25. Zgłoszenia w Wydziale ^Per­
sonalnym. 13300-1

Nauczycieli poszukuje Dyrekcja Państw. Szkoły 
Ogólnokszt. st. lic. w Dęblinie. Mieszkanie z opa­
łem i światłem. Zgłoszenia do 20 sierpnia.
Księgowych i kontystów (tek) poszukuje Państwo­
we Przedsiębiorstwo Budowlane — Budowla Osie­
dli Robotniczych. Zgłoszenia z podaniem i życio­
rysem w Wydziale Personalnym W-wa, ul. Leszno 
26, w godz. 9 — 12. 12599-1

Robotników, gońców oraz wykwalifikowane maszy­
nistki poszukuje „Wydawnictwo MON „Prasa W oj­
skowa” . Zgłoszenia z podaniem i życiorysem: 
Biuro Kadr Warszawa, Plac Zwycięstwa 4.
, __________________________ K 2203-0
Planistów kalkulatorów, starszych księgowych, 
księgowych, kontystów, referentów finansowych 
korektorów stylistycznych, technicznych, m a gazy- 
hiera, wykwalifikowane maszynistki oraz innych 
pracowników biurowych i fizycznych zatrudni od 
zaraz P a ń stw ow y  Zakład Wydawnictw Lekarskich. 
Zgłoszenia przyjmuje Oddział Personalny P.Z.W.L. 
Warszawa, ul. Chocimska 22 — w godz. od 10 
do 13 i od 15 do 16,30. K 2206-1

Państwowa

Żegluga Śródlądową
ODDZ. W WARSZAWIE

wznowiła kursowanie statków pasaże rsko- 
towiatrowych na Miniach:

1. W ARSZAW A — GDAŃSK (codziennie) 
odjazcl z Warszawy o godz. 18.00 
odjazd z Gdańska o  godz. 4.30 

g. W ARSZAW A — PUŁAWY — JÓZEFÓW lub. 
odjazd z Warszawy wtorki, czwartki 

i  soboty godz. 14.00
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA WYCIECZKI DO MŁOCIN 

Przystań w  Warszawie przy moście S lasko - 
Dąbrowskimi, telefon 88-690. ^  220t-l

Centralna Pralnia Chemiczna
M A R SZA Ł K O W SK A  ró g  JEROZOLIM SKICH

p ie r z e , c z y ś c i
pelisy, dywany

« «<>,  dila członków Zw. Zawodowych
£ u  /o  H l y l  studentów i wojskowych.
Skrócone terminy wykonania. 13295-1

Ogłoszenia drobne

ZGUBIONO
portfel * z  “  • tfoltmaewtomif  
dowód osobisty, tłok ret 
emerytalny, legitym acje 
związku em erytów na‘“na- 
ziwisfeo Łucja Wanda 
Szulc, dekret emerytalny 
na nazwisko Ludwik 
Sizulc oraz odcinki zamek 
dwwania w  Kwiidizyinłiu, ul. 
Mazurska 47. Znalazcą u- 
prasza się o odesłanie 
Warszawa, Nowogrodzka 
46 m. 5 lub Kwidizyń, Ma­
zurska 47. 13601-1

T T i o o j o o . -
lu I klasie na Nr 23539 i 93678
w Kolekturze K. ile JULIEN 1
NOWOGRODZKA 41 i v

Spółdzielnia Pracy 
Konfekcyjna 

»  M a z o w s z e  «
WSPÓLNA 7

przyjm uje roboty miarowe 
w zakresie bieli źniiarstwa,, 
sukien i  bluzek z powie­
rzonych materiałów.

Lokal
przemysłowy

powierzchni kilkuset m e­
trów  poszukiwany — m o­
żliwość zatrudnienia wła­
ściciela. Spółdzielnia — 
„Pralnia Chemiicztno-Me- 
Cham)icztna“ , ul. Bracka 22, 
godz. 7.30—15.30. 12579-1

w Ameryce
KTÓRY CHCE CI 
PRZESŁAĆ DAR 

niech się zwróci do

Pekao
(Pekao Trading Corpora­
tion New York 4, N. Y.

25 Broad Street) 
Paczki Pekao zawierają 
potrzebne Ci artykuły 1 
towary wyrobu polskiego 

najwyższej jakości. 
Materiały czysto wełniane 
na ubrania, palta i suk­
nie, płótna, maszyny do 
szycia i rolnicze, rowery, 

meble, węgiel, 
paczki żywnościowa, kro­

wy i prosięta. 
Inform acje: Bank Polska 

Kasa Opieki S. A. 
Warszawa ul. Traugutta "•

Potrzebna gosposia do 2 
o®ó‘b. Zgłoszenia: EiiMrotr a- 
62 m,. 1S, od. 15 do 17.

13290-1
Potrzebna goiąposiia lubią­
ca' dfeiieiei. Wstruinlki dobre. 
Puławska 3, stktap kape­
luszy. T 12933-1
potrzebna zdolna do ku­
chni i dto podawania na 
stiaiia, plac Zbawiciela, 
Nciwrowiiejska 5—l3ft w k'°ń- 
cu podwórza. 12907-1

M otocykl NiSU 350 sprze­
dam, N owy Świat 64, s ł o  
larnia. 1,2866-1
M otocyklowe części akce­
soria, łańcuchy, tryby, 
sprężyny am ortyzacyjne, 
tłoki, przyczepa Steib, 
kombinezon skórzany Gro 
CłlOWSka 349 14882-0

N ieruchom ości
A) Poiszukuje piilniie m ie­
szkań odrem ontowanych, 
omaia wsizielkiich nierucho­
m ości ,„Lokata", Żurawia 
4®—10. ___ 12795-1
A) Wilia pięciopokojlowia, 
wygody, tarasy, pod W ar­
szawą ziemi ogrodniczej 
5 ha: imsipekta, cieplarnie, 
dobra komunikacja. Sprze­
daż zdecydowana Nowo­
grodzka, 42 m. i, K i|eh__o

Dom Bielany czynszowy 
nowoczesny sprzed® ,L o­
kata Żurawia 43—10. 
Kolonię diziewii ęciomorgo- 
,Wą ze zbiorami, inwenta­
rzem żywym, martwym,, 
dobrym i zabudowaniami, 
od  zaraz do objęcia wyiąt 
kowo ■ okazyjnie sprzeda 
Sokoind-cki, N owogrodzka
36. 13261-
iKupię domelk 2—6 pokoje, 
ogródek, suche m iejsce 
pod Wansiztelwą, dojazd, ku  
gleir, Jerozóiimrktie 27, g.
f j—16.__________________IM ” -1
Kupię domielk ogrodem 
pod Wiarswawą, tel. 606-16
twiiieięizorćim.. _   12887-1
"Kupię 'dom ogrodem  oko­
licach Warszawy lufo dom 
zburzony Warszawie. Wi®- 
dlomość: Jędrzejewski, Zło
ta 83/43.    12913-1
Luksusowa ,•jednorodzinna 
wilia wyłączona. Unia O- 
twocfcai poleca Kowieńska,

Plac dlo Bipnzietćlianćai śród­
m ieście w Częstochowie, 
Wliialdtomiotść Częstochowa, 
ul. Dąbrowskiego 45. .

10351-0
W illę noiwoi wybudowaną, 
pięciu izbową, wolnosto j ą- 
cą na Saskiej Kępie wsziyist 
kim i wygodami., natych­
miast wyłącznie sprzeda 
Sakotoiiciki Nowogrodzka 
36. ’ 13266-0

N a n d lo w s
Auto spoirtołwe dwuoisoibo'- 
w e BMW typ „Di:Xii‘ n o ­
woczesna linia 'znakomi­
tym stanie, niezwykle o- 
siziozędine sprzedam. Teliet- 
9on 814-05 lub Ntelbiełakat 
ieHłeinaiśiclite, mieszkania 5.

13269-1
Beczki, fcadlzie dębowe, 
swatki blaszane robotnicze 
siprzediaimi. Krochmalna 
osiemdziesiąt pięć
Butelki 07 033 syfony szkła 
syfonowe, skrzynki napo­
jow e sprzedam. Krochmal 
na osiemdziesiąt pięfe. 
Dykta — odpadki odstąpię 
Wiadomość: Stolarnia' Je­
rozolim skie 41 (róg Mair- 
saałkowisikiej). 13052-1
KTdmi wanie, wykonuje 
c zy bko, s ol klnii e  Akum u - 
laWn-ła'* Warszawa, Mar- 
ezałkcwiska 104 podwórze.

13311-0
M otocykl Supremę 350 
■sprzedam tanto, stan d o ­
bry Puławska 35, cukier-

NSU 350, stan dobry r»a 
chodzie sprzedlam. Gro­
chowska 349. 12929-1
Pianino orzechowe zagra­
niczne nowe, gabinet Chip 
pendałe niekompletny o- 
raz kuchnia elektryczna 
do siprzedaniia. Ogrodowa 
65. 12'57'ł-O
Pianino izaigramicznie, krzy 
żowe,, nowoczesne tainiO' 
sprzedam, piląc Grzybow­
ski 10 m'. 28. 13275-1
Płyty chodnikowe z roz­
biórki do sprzedania. Wia­
dom ość Chmielna 123 m 11 
W godz. 17—19. 12572-0
Robot iii biotarem, sitam 
idleiaflmy sprzedam. Puław­
ska 153—0, od 16—18
Samochód osobowy AićBler- 
Diiptomait 6-cyl. tylny na­
pęd, 4 drzwi teaireiła _ stan 
b. dobry, części wymienne 
sprzedam. Litewska 3, Bair 
burski. 10839-0

Sprzedam samochód Fiait 
Polski 506 n.a chodzie, stan 
dotaryi, Kawęczyńska' 6/1.

l'257'9-l
Szafę ® lustrem, _ gafoi.net 
sorizcdam;. Raiszywska 12 
m. 10. ________ 1326!°-l
Szafę toaletkę, piękne, no 
wocizeisme „Złoitia brtzoza“ , 
idiwiiie szafy jasne, komplet 
kuchenny, stołowy orze­
chow y nowoczesny sprzie- 
dlsim "płac Grzybowski 10. 
dozorca, 16276-1

Fctrzebrta młoidai do po­
mocy, .sklep spożywczy,
Rakowiecka 47.____ 12®06'-1
potrzebna pomoc domoiwiai 
na sltalie, do większego d o ­
mu. Łowicka 56 m. 2, Mó- 
iko tów koto Rakow ieck ie j. 
Potrzebna gosposia, świa­
dectwa., trzy osoby. Wsipól 
na 50 m. 6, godz.. 12—16, 
Samodzielna gosposia od 
zairaiz. Pcżądiame referencje 
polna 3 blok C m. 22/23.

Loka le
Aj 3, z .pokoje, łazienka, 
centralne, odstąpię ze re­
mont. Nowogrodzka. 42 m. 
1, • 13285-0

Stolarze mefolowli zdolni 
'potrzebni na pofajeranty,
S eiwery nów_ 61—12. ___12577-1
patrz e b na wychowa wczyni 
i  gosposia.. Puławska I2iai 
■—13, godz. 11—14. 12910-1
potrzebna pom oc domowa 
do. małżeństwa z dziec­
kiem . Zgłoszenia.; N ow y 
Siwiilait 1. PKN. pokój nr. 44 
potrzebna pracowni,ca^d^o^ 
mowa. R eferencje koniecz­
n y  Sandomierska 21 m. 5.

Dwiupokojowe kuchnią od- 
remomboiwane (śródmiieś- 
cie) poleca ,,Lokata“ , Żu­
rawia 43—19._____  12786-1
Kawaler sytuiowsny po,szu 
kuje pokoju  Swfidier — O- 
twook. Oferty: „Świder",
Biu.ro Ogłoszeń, Poznań­
ska. 38. . 13609-1
Kuplę pokój kuchnią, ła­
zienką, centnałnym. Ofer­
ty „szybko" Biuro Ogło­
szeń, Wii'eij|3ka_14.____ i305,.1! 1.
Mieszkania od właściciela, 
av,iro't remontu. Wiado­
m ość: Nawiog.rodzka 4—6,
godziny 5̂—7, 42905-1
Mieszkania za wysokim 
czynszem poszukuje. Zgło 
sizienia: Zielniai 3 m. U.12939-1
Pojedyncza osoba poszu­
kuj e ipokoju lub małego 
mieszkania umefoloweinego 
z łazienką. Wiadomość: 
Poselstwo Argentyńskie, 
W gska, nr. p e l e t o n

P °kój kuchnia, łaizdenka, 
mirra ii=s ..zwrot kosztów 
i  4'0fl 009 Chełmska 38. do­
zorca.

Potrzebna izdoina, chemi- 
'Cizairikia, i praczikia na pra- 
inr.e ohieimicizine, Bielany, 
Poidcziąisiziyńsikiiego 17.

P raca posz.
Bilanse pliany hanidicwe,
przemy, stawię, spomządizia, 
zorganizuje, nauczę. Ofer­
ty: „Rui tymoi wuny", Bl,U1̂  
Ogłoszeń, MairsaaiłkowBWa
3/5. __ ___f f*żUli
GO'spoii'a doibrźe^ S<>tuje.
Referencje, sauka
Waiwielska 19 *•.

-yyylęgairki eleiktrycizine na 
400, SGiO, 3.6100 ja j oikaizyjinie 
sprzedam. Pouczę o1 w ylę­
ganiu. Oferty, pódl „W ylę- 
gairfci" - Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 36. 13278-1

Praca za o ł.

Samocliód osobo.wy sprze­
dam tanio, Waindiercr czte 
rocyliridirowy, stan idealny 
nowie .gumy Lipska 42—3 
godg. lii}—20. 12902-1
Sprzedam aparaty diO' trwa 
łej ondulacji firm y Westa 
suszarkę, kociołek, fryzjer 
Al. Stiailinai ie. l'257'3-l
Sprzedam samochód Mer­
cedes 179 V Kabriolet, 
stan bąirdizo dobry. W.ia- 
dlamość uil. Mokotowska 
69/71. Sklejp _spoży wczy. 
Sprzedani samochód BMW 
sportoiwiy 4-osobo, wy, ul 
Promenada t - s  ga.raż, go- 
dżiinia 5—7. 18'340,-1

Chłopiec d o  włainsztatu i 
posyłek potrzefony. M ók >- 
towska 69 Wytwórnia 
Sprężyn. ' 1i2'56M
Fryzjer m ęski potrzebny 
Grochowska' 334. Zakład 
fryzjieirsikii'. Lelśmiiewic.z. 
Fryzjer męsko- -  damski 
dio zakładu spółka. Mar- 
sizr,iłkciwi;łka 3/5, „Spółka ,
_Biiu.ro' Oigłoszeń. _12933-1
M a niicu rzystka pot rzeb na., 
zaisii^psitwoi, zakład 
Zjerskii,, Kępna H Pp 7
Targow ej. !3ł>u •
Niania do dwóch chłop­
ców  poid wairszatAią F
itrzebna. Wszystkie w-jg
dy, Zgłosizemiiai: W „ ,
uych 14 m. 2.______   13613-1
Opiekunka n,a przy ^ d dhią
potrzebna . maitychmi^t ̂ do
nuemowdęcna z . c
ndieim,. Z ło ta ^ jE 1̂ - —~  
Opic-kunka sa.medzrelna do 
dwciea dzieci potrzebna 
Lekarz - dentysta M oko-
to.visika 1 2 . __-------- —12893-0
Panienki do ” i ^ ^  Słów 
rutynciwemę potraefone _  
Fry,zj'eir k '* Mair-

7*3. 12589-1
nornic

VV’CdWlCT3irviCł -------- ----------
Ksiłe eciwv bdansista ruty- Ksnęgoiwy ”  1mi,e kiero-
wmiiiCizei stanowisko, wzgięd 
nie orace złecone. Oferty 

Odpowiedzialny , Waiej- 
ska W, Biuro1 Ogłoszeń.
^ itóte iT ^ łP m /ae ji “ pro^h 

posiądę Otwocku lub 
ma lii.rrri Filtrowa 68—36.Ł u;ka6fiê c£0iwia:____ 12392-1
Osoba 'znająca' j ę z y k i ? ^ :

Sklep oraiz lokal na war - 
sztot pracownię posiiadiam,, 
czekam propozycji. Oferty 

poznańska" Biuro O.gło- 
gZień. poemńska_38.
"Śjflep Marszałkowska pi l̂ 
między Żuraiwią — N ow o- 
grodizką potrzebny w spól­
nik a towarem i upra- 
'winieniiami.. Oferty ,„Józef" 
Marsz,alkowska 3/5 ’ Biuro 
ogłoszeń. ‘ 12915-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową, odcinek wym eido-
w su "' i inne dokumenty 
na nazwisko Roman R s-
kiomieck i,____________ 12323-1
ZsubiOno legitymację służ' 
bową HZPO. na _ nazwisko 
R ządikowEka Janina.

L c B c a r s k ł e
Artretyzm, reumatyzm, ką 
piele lecznicze, Sienna 41. 
Wkrótce otwarcie. . Nieza- 
możoym bezpłatnie._______
Doktorzy Zofia Feliks 
Bostkowscy, Mokotowska 
51. Leczenie chorób wło­
sów, skóry, wenerycznych,
kosmetyka. Zawodowe Kur 
sy Kosmetyki, Masażu Le­
czniczego Sportowego
Dr. Janina Łapińska. We­
neryczne — Skórne, Ko­
pernika U 4.30—6
Dr. med. Marczewski spec­
jalista weneryczne, skórne 
płciowe Marszałkowska 60 
9 — U 4 — 7 12743-0
Dr. W ojciechow ski specja­
lista skórnych — wene­
rycznych, płciowych. Je­
rozolim skie 37 (3—S.)

K 2162-0

N E K R OL OOI

,Stancja dla uczeininic. Ofer 
ty „Stancja" Biuro og ło - 
szzń. Poznańska 38.

Osoua ,1̂ 0'iK.ii; ro-
syjisfci. amgtiielsikii, francus­
ki, fcoreispoindeinitka. poszu- 
ikujie aajęciai. Oferty j e,zy 
toi",, Bióiro Ogłoszeń, po­
znańska 38. 13603-1
samodzielna ~ipioisziukufe pra 
cy  do bezdizietnych, Óleain- 
d row 3 m . i 1292 ;-l
Starsza kresowianka szu-

do dorosłych, sa>- 
modziiielna dio węzyBitkiego, 
ul. Kwiatowa 28 m. 3. 
kotów1. 12941-1

Nauka
Łaciina,, rosy Jaki1. Nauczy­
cieli liceum  Paryska 19/8, 
Sankai Kępa. 15278-0
Łaciny, ^niemieckiego, 
'dzieła filolog - kiaisyk. Do 
bna U m. 15. 13286-1
Maitematyki, łaciny, nie- 
m-iieickiiego udzielam. Wil­
cza Na — ł®. l-ewa o ficy ­
na'. 12926-1
Nauka języka rosyjskiego 
poiczątku j ącyim zaaiwanso-
wanyim, WieJisika li3—16. 
Zapisy do Gimnazjum i 
Liceum Handlowego dla
Dorosłych _ Zygmiuintowska
1 fi *7.0iP;7. v'nfoli u sip od 15

Trasa W—z  pokój kuchnią 
■zwrot remontu W olska 21,
administracja._____  12920-1
Trzech pokoi pilnie po­
szukuję. śródmieście Mo­
kotów kolonie: Staszica, 
Lubeckriieigo, ziwrio  ̂ rem en 
■lu,, dokończendis odbudo- 
UMy, w  ogóle odfoiuidowy, 
ewieinitualfoiiie zapłaty paro- 
leitiniieigo czynszu. „JA T", 
W ilcza 1—5, telefon (ogna- 
micaonyj 8-05-19. 12596-1
Zaimieiniię dopłacę 2 pokoje 
ślepa kuchenka,, wszystkie 
wygody wyłączone, bliski 
Mokotów n,a takież normal 
ną kuchnią, Mairszałkow- 
ska 77, sklep 4. 13608-1
Zamienię 3 pokoiki skana­
lizowane Otwock na pokój 
z kuchnią Warszawa. O- 
ferty: _ „Ładne" Biuro O- 
głośzień, P'0'znańska 38.

13294-1

R óżne
200.000 zł. na Nr. 47904,
1100.000 zł. na Nr. 48127 pa­
dło w  I ki. 61 loterii w 
Kolekturze Mairiti Pcdczer- 
wińskiej Wanszawia, — Żo- 
liifoonz, Mickiewicza 24.

12942-0

Z g u b y
Zgubiono duplikat karty 
bibliotecznej Nr. 1657. Wol­
ski Andrzej. K 15237-0
Zgubiono świadectwo ukoń 
czernią Państwowego Gi­
mnazjum Mechaniczne go 
1947, Siedlce oraz świade­
ctwo czeladnicze, Sikor­
skiego' Leona. _____15012-I
Zgubiono książeczkę Wozu 
na rek 5ć Nr. ńa.zwża­
ko Kochmańska Maria

S. P. ANDRZEJEWSKI 
Jan, Magister Nauk 
Handlowych zmart dnia 
7 sierpnia 1930 r.. prze- 
żywsay lat 37. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie 
się w kościele św. Ka­
rola Boromeusza na Po­
wązkach dnia 10 bm., 
tj, w czwartek o godz. 
l l  r., po którym nastą­
pi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz m iejscowy 
do grobu Todiziimnego, o 
czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim 
smutku Zona, siostra 

i rodzin®..

S. P. Zygm unt SALL 
długoletni współpraco­
wnik i członek zarządu 
firmy Warszawska Spół­
ka Myśliwska,, opatrzo­
ny św. Sakr., po dłu­
gich i ciężkich cierpie­
niach zmarł dnia 8 sier­
pnia 1950 r., przeżywszy 
łat 67. Naboż. żałobne 
odb. się w  górnym ko­
ściele Karola Borom eu­
sza na Powązkach dnia 
ll.V III 1950 r. o godz. 
10 rano, po którym na­
stąpi wyprow. zwłok na 
cmentarz m iejscow y do 
grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają 
Zona, Zarząd W. S. M., 
Koledzy 1 Przyjaciele.

S. P. PŁAW SKI Stani­
sław, inżynier techno­
log, urodzony 6.IX.1883 r. 
zmarł dnia 7.VIII 1950 r. 
w Brwinowie pod War­
szawą, o czym zawiad. 
pogrążona w głęb. smut­
ku RODZINA.

S. P. Feliks BEDELEK 
lat 63 zmarł nagle dnia 
7.8 br. Nabożeństwo ża­
łobne odbetłżłe się 10.8, 
br. o godz. 9 w kościele 
św. Karola Boromeusza 
ha Powązkach, po Czym
złożenie drogich nam
zwłok ną cmentarzu na 
Powązkach, o czym  za­
wiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku
Zona, córka, synowie,

synowa l wnuczęta. 
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ŻYCIE WARSZAWY

BOLĄCZKI „WIELKONOGÓW " 
Przemysł skórzany lepiej uwzględnia po 

łrzeby klientów o dużych stopach niż prze1 
m ysł gumowy. Na 30 numer obuwia mę­
skiego można niekiedy natrafić w skle­
pach — nigdy natomiast na odpowiednie 
do tej wielkości kalosze.
'Największy rozmiar kaloszy, znajdujący 
się w handlu — pisze do Redakcji ob. 
J. B. to Nr 14 dla stóp Nr 29. Ob. J. B. 
jest reumatykiem Kaloszy większych roz­
miarów szukał w Warszawie i w Szcze­
cinie, Gdańsku, Gdyni, Wrocławiu, Łodzi 
itp. Nigdzie ich nie znalazł, po prostu dla­
tego, że' produkcja o nich nie pamięta. — 
A  przecież —- pisze dalej ob. J. B. — jest 
więcej nieszczęśliwców o dużych stopach 
na próżno poszukujących kaloszy dużych 
jrozmiarów. Czas, aby o ich bolączkach so­
bie przypomniano.

„PO P IO Ł Y "

Od dwóch tygodni codziennie niemal py­
tam w kiosku szkła i porcealny na Baza­
rze Ludowym na Koszykach o popielnicz­
ki safislame potrzebne dla Instytucji—pisze 
do weaakcji oo. J. xr. Nie nia — oupowia- 
dają w kiosku. Ostatecznie pisze dalej ob 
d . P.,- z powodu braku popielniczek nikt 
nie. będzie posypywał głowy popiołem; Ze 
Czklanych popielniczek można zrezygnować 
i kupić inne: metalowe lub z masy pla­
stycznej.

Fakt jednak, że dział szkła i porcelany 
bazaru nie stara się o uzupełnienie bra­
ków, nie świadczy dobrze o sprawności zao­
patrzenia. (i)

W nowym budynku pracować będzie sprawniejij jeden

Rusztowania okalają dwa budynki u zbiegu ulic Wilczej i Poznańskiej. Jeden 
to gmach Centr. £arzadn P B P. Z355 Hni^l ——■ A7HnP7fmv wnmayoimś /liC Al i /IGgmach Centr. Narządu PBP, zaś drugi — oznaczony numerami 45, 47 i 49 
przy ul. Wilczej — to budowa Państwowego Technicum Korespondencyjnego. 
CaŁość Technicum posiadać będzie kubaturę 34 tys. mtr. sześć., a pomieści 
pracownie, laboratoria, bibliotekę i hotel dla 300 osób. Podciągnięto już pod 
dach prawe skrzydło gmachu, lewe — dźwiga się właśnie z fundamentów.

towana jest rozbudowa Technicum, zwią 
zana z wzrastającą liczbą jego uczniów, 
Sięga ona już obecnie — jak informuje 
dyrektor P. T. Koresp., Bronisław Pa­
derewski — 16.000 osób.

Uczniowie Technicum, korzystając z
uzu-

W części budynku od strony ul. Wil­
czej zagospodarowały się już niektóre 
biura Centr. Urzędu Szkolenia Zawo­
dowego, któremu podlega Technicum.

Robotami budowlanymi, prowadzony­
mi przez PBP nr. 9, objęto skrzydło od

poszczególne elementy konstrukcji żel­
betonowej, obok pracuje przodująca 
brygada betoniarzy Sygi i Bąka, murar­
ska Jarząbka, oraz ciesielska z przodow­
nikiem Zalewskim na czele.

WYGODA I PIĘKNO
Przybywający na egzaminy uczniowie 

Technicum będą mieszkać w wygo­
dnych, 3-osobowych pokojach. Do dy­
spozycji gości przewidziano bibliotekę, 
świetlice i jadalnie, oraz kuchnię i pral­
nię mechaniczną.

Dział wydawniczy oraz kreślamie 
mają już przygotowane lokale w skrzy­
dle cd ul. Wilczej.

Elewacja budynku wykończona będzie 
płytami terrazytowymi.

pełnić swe wykształcenie fachowe w 
zakresie gimnazjum i liceum zawodowe­
go, obejmującego działy: mechaniczny, 
elektryczny, chemiczny, włókienniczy i 
handlowy. Kilka razy do roku przyjeż­
dżają oni do Warszawy celem odbycia 
kollokwiów. Dotychczas nie mieli się 
nawet gdzie zatrzymać, gdyż podczas 
swej trzyletniej działalności Technicum 
gnieździło się w lokalach rozrzuconych 
po całym mieście.

Już jednak od nowego roku P. T. Ko­
resp. rozpocznie pracę w świeżo wykoń­
czonym, obszernym budynku, (pik).

Prace badawcze na Zamku i Piwnej
Coraz ruięcej robotnikom na Staróiuce

Ul. Piwna wygląda jak wielki plac bu­
dowy. Od pl. Zamkowego aż po Wąski 
Dunaj piętrzą się rusztowania, jezdnię 
zalegają stosy cegieł i desek. Począwszy 
od kościoła Augustianów cała lewa stro­
na Piwnej jest już odbudowywana. W 
niektórych budynkach mury zewnętrz­
ne sięgają pierwszego piętra.

Na rusztowaniu przy kamieniczce, o- 
znaczonej numerem 33, pracuje znany 
przodownik pracy i rekordzista murar­
ski Wacław Szymborski.

Cegły z Muranowa pójdg na budowę
ale motory nadal rdzew ieją

16.000 UCZNIÓW
Zakończenie robót przewidziano na 31 ' — Kończymy już najtrudniejszą ro- ...........Ł „ „  ,ucu

grudnia br. W dalszych etapach projek- , bot£ P «y  murach parterowych -  mówi Konserwatorzy badają odkryte frag-
• uśmiechając się Szymborski. — Od ju- j menty i starają się ustalić ich pochodze-

Dźwigają się również zabytkpwe domki 
na Szerokim Dunaju i Nowomiejskiej.

Jeszcze w br. kierownictwo budowy 
przewiduje rozpoczęcie rekonstrukcji 
nieparzystej strony ul. Świętojańskiej 
od nr. 17 do 31, parzystej strony ul. 
Piwnej od domu pod nr. 16 do rogu Za­
piecka oraz domków między Świętojań­
ską i Piwną przy Zapiecku.

Podczas odgruzowywania poklasztor- 
nego budynku przy ul. Piwnej 9 na głę­
bokości 4 mtr. odsłonięto stare gotyckie 
mury, prawdopodobnie z XIV wieku, 
które łączą się z kościołem Św. Marcina.

eszcze 
potężny ffmach

Przy ul. Wilczej, róg Poznańskiej, 
budowane są dwa gmachy. Pomiesz­
czenie w nich znajdzie Państwowe 
Technicum Korespondencyjne. Na 
zdjęciu —  If-piętrowy budynek przy 
ul. Wilczej. Na pierwszym planie 
5-piętrowy gmach w budowie od stro­
ny ul. Poznańskiej. Powyżej —  zbro­
jenie slupów przed zabetonowaniem.

Przed kilku dniąmi pisaliśmy o ce­
głach, zebranych w ub. r. w miesiącu 
odbudowy Stolicy. Cegły te znajdują się 
w okolicy osiedla muranowskiego i nie 
są wykorzystywane przez przedsiębior­
stwa budowlane.

Na skutek naszej notatki udała się 
tam wczoraj specjalna komisja Min. Bu­
downictwa. Stwierdziła ona, że gatunek 
omawianych cegieł jest bardzo niski, tak, 
iż można je wykorzystać tylko przy bu­
dowie fundamentów i budynków parte­
rowych.

Przedsiębiorstwa budowlane, którym 
przydzielono tereny w okolicach Mura-

Marmury i boazer.e
lu gmachu amb. rumuńskiej

Między ulicami Chopina i Piękną bu­
duje SPB—II gmach dla ambasady Lu­
dowej Republiki Rumuńskiej. W bu­
dynku o kubaturze ponad 15 tys. m. 
sześć, mieścić się będą sale recepcyjne, 
biura oraz mieszkania pracowników 
ambasady.

Obecnie trwają roboty wykończenio­
we1 w środkowej części gmachu. Ukła­
da się tu posadzki z rumuńskiego mar­
muru, oraz instaluje boazerie z drzewa 
dębowego, sięgające prawie po sam su­
fit. Większość 140-osobowej załogi SPB 
zatrudniono przy okładaniu elewacji 
frontowej budynku pięknym, żyłkowa­
nym kamieniem rumuńskim, tzw. tra- 
vertiną.

Najważniejsze fragmenty robót za­
kończone będą dn. 23 bm., kiedy to na­
stąpi otwarcie sal recepcyjnych amba­
sady. (pik).

nowa, a więc SPB PPB, PBP i WPB
częściowo wykorzystują tę cegłę. Duża 
jej część kierowana jest także do mły­
nów i przerabiana na kruszywo. Przy­
puszczalnie do końca br. na Muranowie 
nie będzie już niepotrzebnych cegieł.

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa 2 i pół miliona cegieł, zmagazy­
nowanych na terenach Beton - Stalu 
przy ul. Złotej. Leżą one już od zimy 
i z każdym dniem tracą na wartości. 
Ponieważ jednak Beton - Stal nie pro­
wadzi robót murarskich na dużą skalę, 
więc cegły te będą w najbliższych 
dniach przekazane do dyspozycji innych 
przedsiębiorstw budowlanych.

Przy okazji komisja stwierdziła, że w 
magazynach Beton - Stalu znajdują się 
wydobyte z gruzów motory elektryczne 
i kable znacznej wartości, które od ro­
ku czekają na... decyzję i przejęcie ich 
przez Urząd Likwidacyjny. Motory 
rdzewieją, a decyzja nie zapada, (pik).

tra rozpoczniemy zespołową murarkę na 
prostych murach i wtedy kamieniczka 
szybko pójdzie w górę.

Po przeciwnej stronie odtwarzane są 
oficyny kamieniczki Fukierowskiej i 
stojącej u zbiegu Piwnej i Wąskiego 
Dunaju kamienicy ks. Mazowieckich.

Woda z głębokości 60
dla Demu Słowa Polskiego

Po uruchomieniu pełnej produkcji 
Dom Słowa Polskiego będzie zużywał 
wielkie ilości wody, dlatego też zakład 
ten musi posiadać własny sy­
stem zaopatrzenia w wodę. Państwo­
we Przedsiębiorstwo Budowlane „Hy- 
drotrest“ buduje w związku z tym na 
terenie Domu Słowa Polskiego 10 stu- 
dzień głębinowych.

Każda z tych studzien będzie sięga­
ła od 50 do 60 mtr. w głąb ziemi. Zakła­
danie rur już ukończono, obecnie odby­
wa się opuszczanie filtrów studziennych. 
Po wmontowaniu pomp studnie będą 
Nmogły rozpocząć dostarczanie wody. (e).

Prace wykopaliskowe i badawcze pro­
wadzone są także w północnej części 
Zamku Królewskiego koło Kanonii. E- 
kipa archeologów, pracująca na Zamku 
Królewskim, dąży do odtworzenia pier­
wotnego wyglądu tego zabytku. Odsło­
nięto już wiele fragmentów gotyckich 
murów, na podstawie których będą prze 
prowadzane prace rekonstrukcyjne. W 
miarę usuwania gruzów z dalszych partii 
zamku również i tam archeolodzy prze­
prowadzą badania. (Jar).

powrocie z kolonii
l ia ic e iz e  s p ę d za  a c z a s  na zb ió rk a ch  w a k a c y jn y c h

Komenda Stołeczna ZHP, począw szy od 2 sierpnia, organizuje w 3
punktach Warszawy zbiórki dla młodzieży harcerskiej, 
z kolonii letnich, bądź nie wyjedżała nigdzie.

która wróciła już

Zbiórki te odbywają się w szkole 
przy ul. Kowelskiej dla dzieci z dziel­
nic: Pragi, Grochowa i Bródna; w 
szkole przy ul. Żelaznej dla harcerzy 
z Żoliborza, Woli i śródmieścia — 
Północ, a w szkole przy ul. Raszyń- 
skiej dla dzieci z Ochoty, Mokotowa 
i śródmieścia Centralnego.

H u rto w e  tem po s p rze d a ży
w detalicznym sklepie MHD

Ostatni etap

Nie będzie w Warszawie analfabetów
Do października b.r. ruszyscy na kursach

Ulice zamknięte
dla ruchu

Wydział Komunikacyjny Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy powiada­
mia, że ulice Szwoleżerów i 29 Listopada 

*ostały zamknięte dla pojazdów konnych 
S dniem 9.VI1I.1950 r.

Stolica wkracza w ostatni etap walki 
z analfabetyzmem. Od września rozpo­
czną się nowe kursy początkowego nau­
czania.

Według obliczeń, w Warszawie jest 
jeszcze ponad 5.000 analfabetów, którzy 
nie uczęszczali dotychczas na kursy. 
Prawie 4.000 — to mieszkańcy Warsza­
wy, reszta — spoza stolicy.

Te wszystkie braki muszą być usunię­
te w drugim półroczu br.

W sali Stołecznej Rady Narodowej 
odbyło się ostatnio, posiedzenie Stołe­
cznej Komisji Walki z Analfabetyzmem, 
na którym omówiono plan jesiennej 
akęji jpoczążkowego nauczania.

T  E  /1 J  SŁ\
NARODOWY (Fi. Teatralny): goda 19 

„św iętoszek ". '
P A W o i W o W A  OPERA I FILHARMONIA 

goSz. 19. „Eugeniusz CiiiLegto".
POLSKI — nieczynny.
WSPÓŁCZESNY (Mokotowska 13) nie­

czynn y.
KAMERALNY nieczynny.
NOW Y —- godz. 19 „M oralność Pani

P u lsk ie j".
SYRENA nieczynny .

; POWSZECHNY godz. 19 „Pan GeM bab".
LETNI (Polna 26): godz. 19.15 „N ow e 

przygody dzielnego wojaka Szwejka".

I t  f  /V  A
ATLANTIC (Chmielna 33): „Dziewczy­

na ze S łow acji”  prod. czesk. gcdz. 17, 19 
Si niedz. 15 — od 10 L.

PALLADIUM (Ziota 7/9): „Cztery po­
kolenia" prod. Niemiec Dem. godz. 17, 
19, 21 niedz. 13, od 14 lat.

POLONIA (Marszałkowska 56) „C yrk" 
godz. 16, 18, 20 niedz. 14, od 10 l

STYLOWY (Marszałkowska 112); „Z w y ­
cięski pow rót", godZj 17, 19, 21, niedz 13, 
dozwol od 14 lat.

SYRENA (Inżynierska 2): „K łopoty re­
ferenta Triszki" godz. 17. 19, 21 w niedz. 
15.

STOLICA (Narbutta): „Hrabia Monte 
Christo" II seria godz. 17, 19. 21 wiedz 15- 
Oa 14 L t .

TĘCZA „Suzina 4): ,,Zw ycięski powrót" 
goidiz. 17, 19, 21 wiedz. 15- dozw . od w l

I MAJA (Podskarbińska 6): „Przybrana 
córka"' prod czeska godz. 16 45, 19, 21,15, 
niedz. 14.30, od u  lat.

KINO W— Z „Wyspa szczęścia" godz. 17, 
19 21, niedz 15 od 18 1.

OCHOTA „Konstanty ZasłonoW* godz. 
17 19 21 niedz. 15 od 12 l.

MOSKWA (Puławska 19/21); „O ne mają 
O jczyznę" prod. radź. godz. 17,30 20 w 
niedz. 12.16, 14.30, 16.46, 19, 21.15,

CYRK NR 8 — Od 2 bm wa ul. G ro­
chowskiej róg Wiatracznej — Zjednoczo­
ne Przedsiębiorstwa Rozrywkowe urucho­
miły- Cyrk nr 8. .

Początek przedstawień g 19.15. Dojazd 
tram wajem  24; 3; 6; 26, oraz autobusami 
l .»  1 10.'.

Program dnia 7.05 Sygnał czasu 5.03
Wiadomości 5 05 6.00 6-45 8-00.

5.00 Początek audycji; 5.10 Aud- dla 
wsi; 5-20 Koncert dla świata pracy; 
6.05 7.10 Gimnastyka; 6-15 Muzyka; 
7.20 Wyjątki z operetek.

Program I na fali 1321,6.
Program dnia 8.05 na jutro 2310 

Sygnał czasu 11.57 Wiadomości 12.04
16.00 20-00 23.00.

8.10 Głos mają kobiety; 8.20 Polki; 
8-30 Aud .dla szkolnych obozów wcza­
sowych; 8-50 Muzyka radziecka; 9 35 
Skrzynka PCK; 9.45 Informacje; 9.50 
Przerwa; 11.15 „Dzieciństwo"^ ode. 
pow. Lwa Tołstoja; 11-35 Pieśni kom­
pozytorów rosyjskich; 12.30 Aud. dla 
wsi; 12.45 Melodie ludowe; 13.15 Przer­
wa; 16-20 Kompozytor Tygodnia — 
Hektor Berlioz; 17.00 Gramy w sza­
chy; 17.15 Koncert kameralny; 17.45 
Z kraju i ze świata; 18.00 Dla każdego 
coś miłego; 19-00 „Jang-Tse-Kiang 
wzbiera" — słuchowisko; 19-32 Polska 
pieśń masowa; 19,37 Koncert pod dyr. 
Orzechowskiego; 20.40 Wiązanka zna­
nych melodii; 21.00 Na muzycznej fali; 
21-30 Aud. literacka; 21.50 Muzyka;
22.00 Koncert symfoniczny; 23.15 Mu­
zyka taneczna; 24.00 Hymn i koniec 
at-oycji.

1 września mają być uruchomione 
wszystkie kursy. Opiekę nad zespoła­
mi obejmą organizacje społeczne. Ba­
czną uwagę zwracać będą na pracę 
kursów instruktorzy pedagogiczni, 
których zadaniem ma być okazywanie 
pomocy nauczycielom, zwłaszcza nau­
czycielom społecznym.
Wraz z kursami nauczania początko­

wego mają być uruchomione zespoły 
dobrego czytania, składające się z ab­
solwentów kursów dla analfabetów. Or­
ganizacją tych zespołów zajmie się Li­
ga Kobiet.

Komisja opracowała szczegółowo 
' program przygotowań, którym po­

święci się cały sierpień. W przygoto­
waniach zwróci się dużą uwagę na 
wyszukanie odpowiednich pomiesz­
czeń, zapewnienie przyszłym kursom 
opieki i pomocy ze strony organizacji 
społecznych i opiekunów pedagogicz­
nych. Do czasu rozpoczęcia kursów 
muszą być wykończone rejestry anal­
fabetów do lat 50.
Gdyby po 1 września znaleźli się a- 

nalfabeci, pominięci w rejestrach, lub 
nieobjęci kursami, zorganizuje się dla 
nich dodatkowe nauczanie od 1 paź­
dziernika. Po tym terminie nie może być 
w Warszawie ani jednego analfabety, nie 
uczęszczającego na kursy. (Ibis).

■ Wypadki wykupowania atrakcyjnych 
towarów przez handlarzy łańcuszko­
wych zdarzają się często. Handlarze po­
lują na każdy „deficytowy" towar i 
węszą" stale po PDT-ach lub innych 
sklepach uspołecznionych. W walce z 
tym społecznie i gospodarczo szkodli­
wym zjawiskiem dużą pomoc mogą o- 
kazać pracownicy i kierownictwa han­
dlowych placówek uspołecznionych. 
Niestety, nie zawsze personel sklepów 
uspołecznionych stoi na wysokości za­
dania, nie zawsze garnie się do czynne­
go udziału w walce z łańcuszkowcami. 
Brak wyrobienia społecznego personelu, 
nieraz obojętnie przyglądającego się za­
kupom łańcuszkowców, sprzyja destruk­
cyjnej działalności handlarzy.

Na marginesie tych spraw (bierności 
personelu i „aktywności" łańcuszkow­
ców) pisze do Redakcji ob. Z. S. z ul. 
Płatowcowej w Warszawie. Komunikuje 
ona, że 4 bm. wstąpiła do sklepu MHD 
Nr. 129 przy Nowym Świecie, żeby ku­
pić brązowy pilśniowy kapelin. Ekspe­
dientka oświadczyła, że kapeliny są 
jeszcze nierozpakowane — i będą sprze­
dawane nazajutrz. Nazajutrz 5 bm. o 
godz. 9.30 rano ob. Z. S. dowiedziała się 
w sklepie MHD Nr 129, że kapelinów 
już nie ma.

„Proponowano mi — czytamy dalej w 
liście naszej informatorki — kapeliny 
w innych kolorach twierdząc, że brązo­
wych było „tylko" 8 sztuk i że już zo­
stały sprzedane". Tego dnia i poprzed­
niego były ulewy i w sklepie pustki.

Niemożliwe więc, aby się w ciągu go­
dziny przewinęło aż tylu klientów, ama­
torów brązowych kapelinów pilśnio­
wych. Należy raczej przypuszczać, że 
zostały odłożone dla znajomych, bądź 
też „odpalone" hurtem jakiejś modystce 
lub innej „kupcowej", gdyż kapeliny 
w tym kolorze są specjalnie poszukiwa­
ne.

Należy przypuszczać, że Dyrekcja 
MHD zainteresuje się tym wypadkiem 
i zbąda hurtowe tempo handlu swego 
detalicznego sklepu kapeluszniczego.

(ig).

Owa nowe kąpieliska
otrzyma Warszaiua

W przyszłym roku Warszawa otrzyma 
dwa nowe, wygodne kąpieliska przy któ 
rych jednocześnie powstaną ludowe 
pralnie.

Kąpieliska te zostaną wybudowane na 
Mokotowie, przy ul. Tynieckiej i na 
Targówku przy ul. Remiszewskiej.

SOS Fortu Mokotowskiego

Program II na fali 366,7 m.
Program dnia 13 25 na jutro 23.10 

Wiadomości 16.00 20-00 23.00- 
13.30 Koncert Mandolinistów; 14-00 > 

Kromka rumuńska; 14-15 Muzyka; •

Często czytuję Wzmianki o złym zaopa­
trzeniu w artykuły pierwszej potrzeby 
pewnych dzielnic, o braku w nich skle­
pów. o  naszym Forcie Mokotowskim, li­
czącym przeszło 11 tys. mieszkańców, nie 
wspomniano dotąd ani słowem.

Mamy tylko jedną maleńką spółdzielnię, 
w której z braku miejsca ciągle czegoś 
brak. Miała być powiększona przez włą­
czenie sąsiedniego sklepu prywatnego, ale 
cid tej decyzji m inęło wiele m iesięcy i nic 

się me zmieu,io.
Jedyny sklep rzeźniczy zaopatrywany

A 0  ł O
ma dzień 10 sierpnia 1950 r.

■ (czwartek).
Program I na fa.ach: 1321,6 407,1

366.7 278 249 238,8 239.J. 202,2
199.7

14.55 Etiudy symfoniczne Schumanna; w mięso gorszego gatunku, nie
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych; 15.50 ma wyboru wędlin. Jarzyny i warzywa są Muzyka; 15.55 Skrzynka .Eksport"; nieosiągalne. Jedyny skład węgla, prywat- 
16-20 Dziennik warszawski; 16.40 Me- zostal zamknięty, skutek czego już od 
lodie z południowych stron; 17-00 Kon- zeszłej zimy jezdzi się po kubełek węgla 
cert 'pod dyr. Debicha; 17 35 Porozma- autobusem na ul. Puławską. Nie każdego 
wiajmy; 17.40 Muzyka ludowa; 1805 stać na sprowadzenie węgla tonami, nie 
Odpowiedzi fali 49;‘ 1815 Gabriel Fau- mówiąc o tym, że wiele osób prZy obec- 
re — Sonata A-dur na skrzypce-i for- nym zagęszczeniu lokali nie posiada piw- 
teęian; 18-45 Aud. dla świetlic mło­
dzieżowych; 19.15 „Pan Tadeusz" —
Mickiewicza — montaż literacki; 20.40 
Koncert pod uyr- Seredyńskiego; 21.15 
Aud. dla wsi; 21-30 Muzyka; 22.00 Syn 
ludu" _  dC autobiografii M. Tho- 
reza; 22.20 Koncert pod dyr- Rezlera;
23.15 Muzyka taneczna: 24.00 Hymn 
1 koniec audycji-

Polskie R a d io  zastrzega sob ie  m o- 
zliwcsi zmian w program ie.

M osk w a  1935 m •, 1134 m., 433,6 m 
41,27 m ., 25,2i m-

5 00 W i a d . . 6.45. W ia d . i program 
dnia. 10.00 Przegl. prasy centr. 13.45 
P ro g r a m  dftią. 21.30 Ost. wiad,J

Pisaliśmy zbiorowe listy do DRN i pra­
sy z wołaniem o ratunek, ale nie docze­
kaliśmy się zainteresowania. Nasze K o­
mitety Blokowe istnieją tylko na papie­
rze.

Mieszkańcy Fortu: 
(szereg podpisów)

*
Opisany stan rzeczy jest -wynikiem ma­

lej aktywności społecznej mieszkańców. 
Dlaczego bezradni lub leniwi członkowie 
Komitetów Blokowych trwają na stanowi­
skach? Dlaczego czynnik społeczny nie 
roztoczył opieki pad h ig ien j i zaopatrzę-.

niema sklepów? Czy DRN nie zatroszczy 
się o znalezienie obszerniejszego lokalu 
dla spółdzielni spożywczej lub powiększe­
nie istniejącego?

(Red.)

Gruz z  terenów MDM
umacnia brzegi Wisły

Mieszkańców Warszawy, obserwują­
cych z takim zaciekawieniem prace 
przygotowawcze do budowy Marszał­
kowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, inte­
resuje z pewnością, dokąd wywozi się 
tysiące metrów sześciennych usuniętego 
stąd gruzu.

Codziennie 30 samochodów ciężaro­
wych jeździ kilkanaście razy na Siekier­
ki, aż za ulicę Nadrzeczną. Zwalony tam 
gruz służy do umacniania i podwyższa­
nia wałów przeciwpowodziowych, u- 
szkodzonych podczas wezbrań Wisły w 
r. 1947 i 48. (pik).

Na boiskach szkolnych dzieci gra- 
ją w piłkę, bawią się w gry rucho­
we, następnie zbierają się na krótką 
pogawędkę. Zwiedzają Warszawę, mu­
zea i nowe osiedla ZOR-owskie, cza­
sem chodzą do kina na filmy mło­
dzieżowe. Instruktorzy i wychowawcy 
ZMP, którzy opiekują się dziećmi, 

1 zwracają szczególną uwagę na to,
I aby zapoznać uczestników wakacyj­

nych harcerskich zbiórek z podsta­
wowymi zagadnieniami Planu 6-let- 
niego.

W szkole przy ul. Kaszyńskiej spo­
tykamy 70-osobową grupę dzieci z 
Mokotowa i Ochoty. Jest wpród nich 
9-letnia córka dozorcy Jadzia Sobót­
ka i 8-letnia Bożenka Szlifirska, są 
nico starsi od nich Bronek Sabała i 
Lucek Wierasz — uczniowie szkoły 
45-ej.

Śpiewają właśnie wszyscy harcer­
skie piosenki. Głośno dźwięczą dzie­
cięce głosy i budzą z wakacyjnego 
s n u  s z a t y  budynek szkolny. Za parę 
minut dzieci rozejdą się do domów, 
a o godz. 15-ej znów się spotkają w 
szkole i pójdą razem do kina. Z roz­
mów i wesołych uśmiechniętych twa­
rzy widać, że warszawscy harcerze 
czują się dobrze na wakacyjnych 
zbiórkach, cieszą się, że mogą nawią­
zać ścisły kontakt z dziećmi z innych 
drużyn, a także z tego, że mogą spę­
dzać resztę wakacji ze swoimi ró­
wieśnikami na ciekawych wyciecz­
kach, po mieście i zabawach na boi­
sku.

A teraz uwaga — wszyscy młodzi 
harcerze nie wiedzący dotąd o odby­
wających się zbiórkach wakacyjnych, 
niech pamiętają, że następna zbiórka 
odbędzie się dla dzieci z ulicy Kowel 
skiej i Żelaznej na Placu Krasińskich 
w piątek, 11 b. m., o godz. 10, zaś dla 
dzieci z ul. Raszyńskiej — tamże o 
godz. 11.30. W programie przewidzia­
na jest wycieczka po mieście, (bas). 

tias* —*— .

28 upomnień zn brud
Kontrola sanitarna w sklepach

Przeprowadzane przez Wydział Sani- wie we wszystkich sklepach WSS, jak
tarno -  Epidemiologiczny kontrole sa­
nitarne w sklepach i zakładach zbioro­
wego żywienia wciąż jeszcze wykazują 
niedostateczną dbałość o warunki higie­
niczne pomieszczeń. Ostatnio np. w wy­
niku lotnej kontroli w przetwórniach 
mięsa udzielono 28 kierownikom tych

również w sklepach prywatnych. Zale­
cenia sanitarne nakazują wyraźnie stwo 
rżenie specjalnych placówek dla sprze­
daży artykułów mydlarskich.

W wielu sklepach sprzedawane są 
również warzywa. Ziemniaki i włosz­
czyzna leżą tam w pobliżu mąki, cukru

instytucji nagan, a dwa zakłady nawet kasz. Stan ten powinien ulec zmianie.
zamknięto. Przyczyną tego był brud i 
antysanitarne warunki, w jakich prze­
chowywano mięso. By zapobiec podob­
nym wypadkom na przyszłość, we 
wszystkich przetwórniach mięsa na te­
renie stolicy wprowadzono stałe nad­
zory lekarsko - weterynaryjne.

Wiele kłopotu Biurom Sanitarnym 
przy Ośrodkach Zdrowia sprawiają skle­
py spożywcze. Mimo surowych zakazów, 
trzymane jest w nich mydło, co W pły­
wa ujemnie na jakość artykułów spo­
żywczych. Podobna sytuacja istnieje pra

B. W. Jako pracownik najemny płaci mieście, należy się po prostu przemeldo- 
Pan komornie wg przedwojennych stawek, | wać. Jeśli zaś w ogóle nie był Pan meldo- 
natomiast lokator Pana (ponieważ jest I wany na stałe, należy zwrócić się do wła- 
płatniltiem podatku obrotowego), uiszcza 1 ściwego Urzędu Meldunkowego i przed- 
swój czynsz wg podwyższonych stawek. . stawić odpowiednio umotywowane oświad-
Podwyższony czynsz od całego lokalu obo­
wiązuje tylko wówczas, jeśli jedna ze 
stron, jako płatnik podatku obrotowego, 
spokrewniona jest z drugą stroną (lokato­
rem głównym).

RYSZARD B. Instytucja, będąca właści­
cielem lokalu, może usunąć Pana z zajmo­
wanego mieszkania, wówczas gdy da lokal 
zastępczy.

M. WISŁOCKI, Interweniowaliśmy w 
Pana sprawie w Ministerstwie Finansów. 
Dodatek specjalny został Panu przywró­
cony i odpowiednie pismo w tej sprawie 
zostało przesłane w dniu 8 lipca br. do 
W ojewódzkiej Rady Narodowej w Gdań­
sku. Jeśli sprawa Pana nie została dotych­
czas załatwiona, radzimy interweniować 
w Woi. R. N w Gdańsku.

JACEK O. Oicl 1915 r. jest Pan zamel­
dowany w Warszawie tymczasowo, a 
chciałby zameldować się na stałe. Jeśli 
jest Pan zameldowany na stale innym

czenie, co będzie podstawą zameldowania.
MIESZKAŃCY DOMU POTOCKA 35. 

Nieporządkami Waszego domu zaintereso­
waliśmy władzo sanitarne. Prosimy o 
wskazanie, pod czyim adresem skierować 
wiadomość o wynikach dochodzenia.

ZET. Państwowe Liceum Techniczno- 
Dentystyczne w Warszawie mieści się przy 
ul. Hożej 88. Bliższe informacje co do wa­
runków przyjęcia oraz termin zapisów 0- 
trzyma Pan w sekretariacie szkoły.

B. SZAERANSKA. Państwowe Liceum 
Techniczno - Teatralno mieści się przy ul.
Tarczyńskiej 1.

KANDYDAT z M. M. W  Szczecinie i 
Wrocławiu będą zorganizowane w roku 
szkolnym 1950-51 półtoraroczne szkoły fel- 
czerskie d!a osób z pewną praktyką fel- 
czerską. Dokładne adresy tych szkół mo­
że Pan otrzymać w miej skłęb, Radach Na-
jrodas^ęb m ia st-

Na warzywa powinny być specjalne po­
mieszczenia, izolujące je od innych ar­
tykułów żywnościowych. Kierownicy 
sklepów tłumaczą się ciasnotą pomiesz­
czeń. W tym jednak wypadku lepiej jest 
zlikwidować sprzedaż mydła, czy wa­
rzyw na korzyść poprawienia warunków 
sanitarnych.

Przed paroma miesiącami na mocy 
porozumienia między Wydziałem Zdro­
wia. i Dyrekcją WSS zobowiązano kie­
rownictwa sklepów do dokonywania 
drobnych napraw pomieszczeń na zlece­
nie lekarzy sanitarnych. Umowa ta jed­
nakże często bywa zapominana. Kierow­
nicy sklepów często zapominając o u- 
mowie uporczywie uchylają się od wpro 
wadzenia napraw.

Dyrekcja WSS i dyrekcje wszystkich 
innych instytucji, posiadających swoje 
placówki handlowe, winny przypomnieć 
kierownikom poszczególnych sklepów o 
obowiązku wypełniania zleceń lekarzy. 

___________ _______  (ip).

Będą czyste stawy
w  parku Paderewskiego

Dobiega już końca rozpoczęte w lip- 
cu br. przez przedsiębiorstwo „Hydro- 
trest" oczyszczanie dna stawu w parku 
Paderewskiego od strony Al. Zielenie- 
ckiej.

Obecnie 50 junaków S. P. rozpoczęło 
usuwanie wodorostów ze stawu w tym 
parku. Junacy zostali zaopatrzeni w o - 
chronne ubrania i buty oraz specjalny
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